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1.

ZARZĄDZENIE 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

z d n ia  4  lu t e g o  1930 r. 

w sprawie warunków przyjęcia kandydatów do państwowych  
szkół technicznych i agrotechnicznych typu zasadniczego oraz 
do państwowych szkół zdobniczych i przemysłu artystycznego.

O d  ro ku  s z k o ln e g o  1930J31 w a r u n k i e m  przyjęcia  k a n d y d a 
tó w  na  p ie rwszy  rok  n a u c z a n i a  w  p a ń s t w o w y c h  sz k o ł ac h  t e c h 
n icznych  i a g r o t e c h n i c z n y c h  ty pu  z a s a d n i c z e g o  o raz  w p a ń 
s tw ow ych  sz k o ła c h  sz tuk  zd ob n i cz ych  i p r z e m y s ł u  a r ty s t yc z n eg o  
będzie :

a)  u k o ń c z e n i e  7 od d z i a łó w  sześc io  i s i e d m i o k l a s o w e j  p u 
blicznej  szkoły  p o w sz e ch n e j ,  a lbo

b) u k o ń c z e n i e  3 klas  p a ń s tw o w e j  lu b  p rywatne j ,  p o s i a d a 
jące j  p r a w a  pub l i cznych ,  ś redn ie j  szkoły o g ó l n o k s z t a ł c ą 
cej,  a ibo

c) u k o ń c z e n i e  ca łk o w i t e g o  k u r s u  szko ły  r ze mi eś ln iczo-p rze -  
mys ło wej  p a ń s tw o w e j  lub  p rzez Min i s t er s two W y z n a ń  
Re lig i jnych  i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z ne g o  u zn a n e j  za r ó w n o 
rz ę dn ą ,  a lbo

d) u k o ń c z e n i e  o d p o w ie d n i e j  ilości k la s  innyc h  szkół ,  k t ó r e  
b ę d ą  u z n a n e  przez  Mini s te rs two W y z n a ń  Re lig i jnych  
i O św ie c en ia  P ub l i c z ne go  za r ó w n o r z ę d n e ,

O p r ó c z  p o s i a d a n i a  w s k a z a n e g o  c e n z u s u  n a u k o w e g o  k a n 
d yd ac i  pow inn i  złożyć e g z a m i n  sp r a w d z a j ą c y  z p r z e d m io tó w ,  
p r ze wi dz i an ych  dla  n o w o w s t ę p u j ą c y c h  w s t a tuc ie  d a n y c h  szkół  
z a w o d o w y c h ,  w za kr es ie  p r o g r a m ó w  szkół  w y m i e n i o n y c h  p o 
wyżej  w  p u n k t a c h  a)  i b).

D o ty ch c za so w e  p rzep i sy  w p r ze d m io c i e ,  o b ję ty m  niniej-  
s z e m  z a r z ą d z e n i e m ,  u c h y l a m .

W a r s z a w a ,  dn ia  4 lu t e g o  1930  r. (Nr.  III. T. H. 619 30).

Min i s t er  W y z n a ń  Rel igi jnych 
i O św ie c en ia  P u b l i cz n eg o  '

( —) Sł. Czerwiński.

2 .

ZARZĄDZENIE 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

z dn ia  26 lu te go  1930  r. 

w  sprawie przydzielenia nauczycieli do służby w innej szkole.

W o b e c  sz e r e g u  wątpl iwości ,  p o d n ie s io n y c h  przez  K ura to r j a
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ró żnych  O k r ę g ó w  S zko lny ch  w sp r a w ie  s t o s o w a n i a  p o s t a n o w i e ń  
art .  58 u s t ę p  os ta tn i  u s t a w y  z d n i a  1 l ipca 1926 r. o  s t o s u n 
k a c h  s ł u ż bo w yc h  nauczyc ie l i  w b r z m i e n iu  r o z p o r z ą d z e n i a  z dn ia  
3 l u t e g o  1928 r. (Dz. U.  R. P. Nr.  47,  poz.  462),  w y j a ś n i a m  
i z a r z ą d z a m  co n a s tę p u j e .

1) U s t a w o w e  zas t r zeżen ie ,  z a w a r te  w w y ra że n i u  „za jego- 
z g o d ą “ , w in n o  być z ca łą  śc i s łośc ią  p r z e s t r z e g a n e .  Do  w n io sk u  
d o  Mini s te rs twa w s p r a w ie  p rzydz ie łen ia  n au c zy c ie la  na l eży  t e d y  
do łączyć  p i ś m i e n n ą  j e g o  z g o d ę  n a  p rzydz ielenie ,  w y r a ż o n ą  w d e 
klaracj i  w e d ł u g  z a ł ą c z o n e g o  wzoru .

2) Nauczyc ie l  p rzydz ie lony  p o z o s ta j e  n a d a l  n a  e t ac ie  sz k o 
ły, z której  zos ta ł  p rzydz ielony ,  p o s a d y  j e g o  n ie  m o ż n a  więc  
o b s a d z a ć  na  stałe;  p rzeciwnie  na le ży  liczyć s ię  z e w e n t u a l n y m  
p o w r o t e m  je g o  na  d o t y c h c z a s o w e  s t a n ow is k o .

3) Nauczyc iel  p rzydz ie lnon y  m o ż e  p o b i e r a ć  tylko t a k ie  
u p o s a ż e n ie ,  j a k ie  p rzy s łu g i wa ło b y  m u  w tej szkole,  z której  zo 
stał  przydz ielony ,  g d y b y  szkolą  t a  z n a j d o w a ł a  się w m i e j s c o w o 
ści j e g o  p rzydz iału.  Nauczyc ie l  p rzydz ie lony  n. p.  ze szkoły 
p ow sz e c h n e j  w R a d o m i u  d o  s e m i n a r j u m  n au c zy c i e l sk i eg o  
w Wa rs za wi e  p o b ie r a  t e d y  p ła cę  nau cz yc ie la ,  s zko ły p o w s z e c h 
nej ,  j e d n a k ż e  z d o d a t k i e m  m i e s z k a n i o w y m  w a r s z a w s k i m  i z d o 
d a t k i e m  s to ł ec zny m.

P ob o ry  nauczyc ie lowi  p r z y d z i e l o n e m u  a s y g n u j e  t a  władz a ,  
na- t e re n i e  k tórej  nauczyc ie l  p rac u je .

4) Nauczyc ielowi  p r z y d z ie lo n e m u  nie na leży w y p ła c a ć  d ie t  
za czas  p rzydziału d o  innej  mi e j scow ośc i .  O  te rn ,  j a k  i o w a 
r u n k a c h  j e g o  p racy,  należy  go  zaw cz as u  u przed z ić  i z a ż ą d a ć  
wy raż en ia  p i s e m n e j  zg o d y  n a  w a r u n k i  p rac y  n a  n o w e m  mi e j 
scu  s ł u ż b o w e m  p rze ż^w yp e łn ie n i e  za łącz one j  dekla rac j i .

5) L iczbę godz in ,  o b o w ią z u ją c ą  n au cz yc ie la  n a  n o w e m  
mie j sc u  s ł u ż b o w e m ,  n o r m u j e  się w e d ł u g  ka t egor j i  szkoły,  do  
której  zos ta ł  p rzydz ielony.  T a k  np. '  nauczyc ie l  szkoły  p o w s z e c h 
nej ,  p rzydz ielony d o  g i m n a z j u m  ja k o  po l on i s t a ,  o b o w i ą z a n y  jes t  
d o  21 godz i n  ty g o d n io w o ,  jeżeli  nie  m a  j e szcze 15 lat  p r ac y  
sz ko lne j , - z g o d n i e  z art .  4 p u n k t  c, u s t a w y  z d n ia  22 g r u d n i a  
1925 r. o ś r o d k a c h  z a p e w n i e n i a  r ó w n o w a g i  b u d ż e to w e j  (Dz. U. 
R. P. Nr.  129, poz.  918) ,  zm ie n i o n e j  u s t a w ą  z d n ia  1 m a r c a  
1927 r. (Dz. U. R. P. Nr.  27,  poz.  207).

6) Mini s te rs two będz ie  z r eg u ły  d o k o n y w a ć  p rzydz iału na  
o kr eś lo ny  o k r es  czasu ,  np,  n a  rok  szkolny ,  a  w wyją tko wyc h  
tylko w y p a d k a c h  „na  czas  po t r ze b y" .  Jeże l i  zachod z i  ko n ie cz 
n oś ć  p rzydz ielenia n a  o k r e s  d łuższy niż rok,  w zg lę d n ie  p rzydz ie 
lenia na  czas  po t rzeby,  należy  to  o d p o w i e d n i o  u m o t y w o w a ć  we  
w n io sk u  K u ra to r ju m .
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7) N au c zy c ie le  przydz ieleni  o b e c n i e  d o  innyc h  szkól  winni  
na jp óź n i e j  d o  d n i a  1 kwie tn ia  1930 r.. w yp e łn ić  d e k l a r a c j e  w e 
d łu g  z a ł ą c z o n e g o  wzoru ,  k t ó r e  to  d e k l a r a c je  należy  p r z e c h o w a ć  
w a k t a c h  K u r a to r ju m .  W  s p r a w ie  nauczycie l i ,  k tórzy t a k ich  
d ek la r ac y j  nie w ype łn ią ,  na l eży  p r ze d ł o ży ć  Min i s t e r s tw u  w n io 
s e k  o uc h y l en ie  p rzydz iału .

W  s p r a w i e  nauczyc ie l i  p rzydz ie lo nyc h  n a  innych  w a r u n 
k a c h  na  s k u t e k  wyra źn i e  o d d m i e n n y c h  o dd z i e ln yc h  : z a r zą d z eń  
Min i s t er s twa ,  na l eży  p rzed łożyć  s p r a w o z d a n i e  z k o n k r e t n y m  
w n io sk ie m ,  m a j ą c y m  na  ce lu  l ikwidacje  o b e c n e g o  s t a n u  n ie 
z g o d n e g o  z n in ie j s z em  z a r z ą d z e n i e m .  D ą ż e n i e m  Min i s t e r s twa  
jest ,  by na jd a l e j  z k o ń c e m  r o k u  s z k o l n e g o  T929J30 u p o r z ą d k o 
w ać  j edn o l i c i e  s p r a w ę  p rzydz ie leń  nau cz yc ie l sk ich .

Z a r z ą d z e n ie  n inie jsze w cho dz i  w  życie z d n i e m  1- k w ie 
tnia  1930 r.

W a r s z a w a ,  d n i a  26 l u t e g o  1930 r. (Nr.  11. 2694j30) .

Min i s t e r  W y z n a ń  Religi jnych 
i O ś w ie c e n i a  P ub l i c z ne g o

(—) Sł. Czerwiński.
Zał ącz n ik  d o  Nr.  11. 2694 30.

D E K L A R A C J A .

Nin i e j sz em  w y r a ż a m  z g o d ę  n a  p rzydz ie len ie  m n i e  n a  p o d 
s t a wie  ar t .  58 u s t ę p  os ta tn i ,  u s t a w y  o s t o s u n k a c h  s łu ż b o w y ch  
nauczyc ie l i  w  b r z m i e n iu  r o z p o r z ą d z e n i a  z d n i a  3 lu t e g o  192 8r. 
(Dz. U. R. P. Nr.  47,  poz'. 462)  n a  rok sz ko lny  19 . . 119 . . d o
p a ń s t w o w . .........................................................................................................................
w ................................................w c h a r a k t e r z e ........................................................... .

W y r a ż a m  równi eż  z g o d ę  n a  w a r u n k i  p rzydz ie len ia ,  w szcze 
gólnośc i ,  że o t r z y m a m  tylko u p o s a ż e n i e ,  p r z y s łu g u j ą c e  mi  na
d o t y c h c z a s o w e m  s ta n o w is k u  w ........................................................................
z a k ł a d .......................................................................  w ................................................
bez  d ie t  za czas  p r z y d z ia łu ....................... m i e j s c o w o ś ć ........  ................ .

W  ..................................... d n i a .......................  19 r.
P odp i s  

S t a n o w i s k o  s łu ż b o w e
P o tw ie r d z a m  w ła s n o rę c z n o ść  p o d p i s u  p. ..........................................

d y r ek to r a
nauc zyc ie la

W  ....................................  d n i a ........................  19 r.
P o d p i s  b e z p o ś r e d n i e g o  

p r z e ło ż o n e g o

U -.' - '  ... '  "  '
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3.

O K Ó L N I K
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego do 
wszystkich Kuratorjów Okręgów Szkolnych, Liceum Krzemie, 
nieckiego, Ś ląskiego Urzędsi W ojewódzkiego (Wydział Oświe
cenia Publicznego), Rektoratów szkól wyższych oraz dyrekcyj, 
i  kierownictw w szystkich kategorji szkól, podległych Minis

terstw u W. R. i 0 . P. 
w sprawie stosowania przepisów o przejazdach ulgow ych  

młodzieży szkolnej.

Minis te rs two  K o m u n ik a c j i  p i s m e m  z d n ia  9 lu t e g o  1930 r. 
Nr.  Dz. 111. 1—-1756)30 z a w i a d o m i ł o  M in i s t e r s t w o  W y z n a ń  Rel i 
g i jnych i O św ie c en i a  P u b l i cz n eg o ,  że D yrekc j e  O k r ę g o w e  Kolei 
P ań s tw o w y ch ,  d o n o s z ą  us tawiczn ie  o różnych  n ie p r a w id ło w o 
śc iach ,  j ak ie  z a c h o d z ą  przy w y d a w a n i u  u c z n io m  przez  dy re k c ję  
i k i e rownic twa  szkó ł  za św ia dcze ń ,  u p r a w n i a j ą c y c h  d o  n a b y w a n i a  
b i le tów u lg o w y ch  o ra z  n ie s t o so w a n i u  się u cz n ió w  d o  o b o w i ą z u 
j ą cych  p rzep isów.

N ieprawi d łow ośc i  p o l e g a j ą  na  tern,  źe za św ia d cz e n i a  s zk o ln e  
w y d a w a n e  są  w o k r e s a c h  i ce lach  d o w o l n y c h  a l b o  na  j e d n o r a 
zowe  p rze jazdy  d la  o d w ie d z e n i a  ch o r y c h  cz ł on ków  rodz iny  lub  
ich po gr ze by ,  dla  za ła twienia  f o r m a ln oś c i  w o j s ko w ych ,  p r z e n o s i n  
d o  szkół  innych,  b a d a ń  i p o r a d  l e ka r sk ich ,  a n a w e t  ap rowizac j i  
i n t e rna tów,  a l b o  n a  p rze jazdy  c o d z i e n n e  za b i l e t ami  miesięcz -  
n e m i  do  szkół  z n a jd u ją c y c h  się w mi e j sc u  z a m i e s z k a n i a  uczn ia  
w  t en  s p o s ó b  um o ż l i w ia n o  częs te  p rze jazdy  d o  mie j sc  z a m i e s z 
k a n i a  rodz in  lub  k r ew n yc h  uczn ia ,  o raz  p o d c z a s  waka c j i  l etnich 
bez u z a s a d n ie n ia ,  że mło dz ież  w ty m  czas ie  po św ię ca  s ię  n a u c e  
szkolne j .

P o n a d t o  s tw ie rdzono ,  że fo to g ra f j e  na  l e g i t y m a c j a c h  (m a-  
t r y k u ła c h )  sz ko lnych  nie  są  z a o p a t r y w a n e  w u r z ę d o w ą  pieczęć 
szkoły,  co m o ż e  u ła twić  o d s t ę p o w a n i e  l eg i tymac j i  o s o b o m  p o s 
t r o n n y m ,  oraz,  że młodz ież  sz ko lna  ko rzy s ta j ąca  z b i l e tów u l g o 
wych  nie p o s i a d a  częs to  p o d c z a s  p rze jaz d ów  leg i tymac j i  (m a-  
t rykuł ), t ł u m a c z ą c  się z a g u b i e n i e m  lub  z a p o m n i e n i e m ,

W y m i e n i o n e  n ie p raw id łośc i  n a r a ż a j ą  mł odz ie ż  sz ko lną  na  
n iep rz y jem no śc i ,  na  d o p ła ty  d o  p e ł n y ch  cen  bi letów,  na  s p r a w y  
s ą d o w e ,  a t akże  w pły w ają  n a  n i e p o s z a n o w a n i e  p r zep i sów,  o r 
g a n o m  zaś  ko le jo w y m  u t r u d n ia ją  p r a c ę  i n a r a ż a j ą  je na  n a d 
m i e r n ą  i uciążl iwą k o r e s p o n d e n c j ę .

Ze wz g lę d ó w  powyższych  z ca ły m  n a c i s k i e m  z w r a c a m  
u w a g ę  D yr e k c j o m  szkół  i młodz ie ży  szkolne j  na  ko n i e cz no ść
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ścisłego stosowania się do odnośnych przepisów ta ryfow ych 
zawartych w cz II ta ry fy  osobowej i bagażowej, ogłoszonej 
w Dz. T. i Z. K. z r. 1928 Nr. 12, poz. 90 oraz o kó ln ik  M in i-  
nisterstwa W. R. i O. P. w spraw ie leg itym ac ji uczniow skich 
z dnia 15 m aja 1928 r. Nr. O. Prez. —  2394/28 (Dz. Grzęd. 
Nr. 61199, poz. 106).

Jeżeli w przyszłości O kręgow e Dyrekcje Kolei Państwowych 
doniosą, że m łodzież szkolna, nie stosuje się do powyższych, 
zarządzeń, w inn i przekroczeń pozbaw ieni będą prawa korzystania, 
z ulg taryfow ych.

Warszawa, dnia 14 lu tego 1930 r. (Nr. I. Prez. 869:30).

M in is te r Wyznań R elig ijnych 
i Oświecenia Publicznego: 

t  (— ) SŁ Czerwiński.

4.

M I N I S T E R S T W O
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Warszawa, dnia 24 kw ietn ia  1930 r. Nr. III.D-3776/30.

Uprawnienia dla absolwentów szkól handlowych.

Rozporządzenie Rady M in is trów  z dnia 8 listopada ub. r . 
„o  zakładach naukowych i egzam inach szkolnych, wystarcza
jących do osiągnięcia stanowiska urzędniczego w państwowej 
służbie cyw ilnej“ (Dz. Gst, R. P. Nr. 88/1929 poz. 663) uprawnia 
do zajm owania stanow isk I I  kateg o rji absolwentów szkół 
zawodowych, których kurs nauki trw a  nie mniej niż 3 la ta  
i do których w arunk iem  przyjęcia jes t ukończenie 7-klasowej 
szkoły powszechnej lub 3 klas szkoły średniej ogólno
kształcącej.

Zacytowane rozporządzenie kasuje poprzednie, wydane 
przez Radę M in istrów  26 czerwca 1924 r. w tej samej sprawie 
(Dz. Gst. Nr. 6411924 poz. 629), w edług którego absolw entom  
szkół zawodowych wystarczało dla osiągania stanow isk II kate
gorji 9 la t nauki — razem w szkole powszechnej i w  szkole 
zawodowej. la k a  konstrukcja  poprzedniego rozporządzenia 
um ożliw ia ła  osiąganie om aw ianych uprawnień absolwentom  
szkół handlow ych dwuklasowych po 7 oddziałach szkoły pow
szechnej, lub  naodw rót — szkół handlow ych trzyle tn ich  po 
6 oddzia łach szkoły powszechnej. O becnie obydw ie te ka tegorje  
m łodzieży na uzyskanie upraw nienia  II ka tegorji liczyć nie m ogą.

M in isterstwo poleca p. p. Kuratorom  uprzedzić koncesjo- 
narjuszów szkół niepaństwowych dwuletnich oraz tych trzy -
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letnich, dla których dawne koncesje przewidywały możność 
przyjmowania uczniów już na podstawie ukończenia 6̂  oddzia
łów szkoły powszechnej, że absolwenci tych szkół, zabiegając 
o posady w urzędach państwowych, będą m ogli reflektow ać
jedynie na posady III kategorji.

Byłoby jednak bardziej wskazane, aby będące w mowie 
szkoły przystosow ały  swą organizację do now ego rozporzą-

1  •  l f ł  _  2 i  A T IT

Lin j e  i u r z ą d z e n i a  telegraficzno-telefoniczne biegnące wzdłuż
torów kolejowych i. dróg publicznych służą często jako objekt 
niewłaściwie pojętej zabawy młodzieży wiejskiej.

Tłuczenie kamieniami izolatorów, zrywanie drutu i t. p. 
wypadki są na porządku dziennym. . . . . .

Ponieważ postępowanie takie jest w przeważnej ilości wy 
padków spowodowane jedynie lekkomyślnością młodzieży, nie 
zdającej sobie sprawy, ze strat na jakie naraża Skarb Państwa, 
zarządzam by w szkołach powszechnych pp. nauczycieie w tor 
mie pogadanek  pouczyli młodzież:

a) o konieczności otaczania opieką urządzeń i iinji tele
gra ficzno-telefonicznych.

b) o stratach materjalnych Skarbu Państwa poniesionych 
z powodu niszczenia objektów telegr. — telef. (W jednej tylko 
Dyrekcji Poczt i Telegr. w Wilnie wymieniono w 1929 stłuczonych 
izolatorów w ilości 45.716 sztuk).

c) o odpowiedzialności materjalnej rodziców i opiekunów 
nieletnich sprawców umyślnych uszkodzeń.

dzenia Rady Ministrów.
Dyrektor Departam entu  

( —) M. Jarniński.

5.
Mr. 4907|30.
.z dnia 25I1V-30.

O K Ó L N I K

W sprawie niszczenia urządzeń te legr.—te le f.

Z. Gąsiorowski.
Kurator Okręgu Szkolnego

6.

K U R A T O R J U M  
Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n.B.

Dnia 15 kwietnia 1930 roku Nr. 11-5599 30.

W czasie od 4 do 30 lipca br. odbędą się podobnie, jak 
w latach poprzednich, kursy wakacyjne dla nauczycielstwa
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s zkó ł  ś r e d n i c h ,  p a ń s t w o w y c h  i p r y w a t n y c h ,  o r a z  z a k ł a d ó w  k s z t a ł 
c e n i a  na u cz y c i e l i .  K u r s y  te,  p r o w a d z o n e  p r ze z  specj al i s tów- ,  
m a j ą  n a  ce lu .  s t o s o w n i e  d o  i n t e nc y j  M i n i s t e r s t w a  W.  R. i O.  P.,  
r o z s z e r z e n i e  i p o g ł ę b i e n i e  w i e d z y  f a c h o w e j  n a u c z y c i e l i  w  z w i ą z 
k u  z ich p r a c ą  w  sz ko l e .  P r zez  c o r o c z n e  o r g a n i z o w a n i e  k u r 
s ó w  w a k a c y j n y c h  M i n i s t e r s t w o  W.  R. i O.  P. p r a g n i e  u ł a tw ić  
n a u c z y c i e l s t w u  p o d ą ż a n i e  za  s z y b k i m  b i e g i e m  n o w o c z e s n e j  m y 
śli n a u k o w e j  i p e d a g o g i c z n e j ,  co  n i e j e d n o k r o t n i e ,  zw ła sz cz a  n a  
p row inc j i ,  n a t r a f i a  n a  n i e p r z e z w y c i ę ż o n e  t r u d n o ś c i  z p o w o d u  
o d d a l e n i a  o d  o g n i s k  r u c h u  u m y s ł o w e g o ,  p r z ez  b r a k  o d p o w i e d 
n io  w y p o s a ż o n y c h  b i b l j o t ek ,  a  w  k o ń c u  i b r a k  c z a s u  n a  k o n t y n u 

o w a n i e  p r a c y  n a d  s o b ą  w t e rn  t e m p i e ,  j a k i e g o  w y m a g a  życie .  
K u r s y  w a k a c y j n e  n i e  m a j ą  w p r a w d z i e  c h a r a k t e r u  k u r s ó w  p r z y 
g o t o w a w c z y c h  d o  e g z a m i n u  p a ń s t w o w e g o ,  n i e w ą t p l i w i e  j e d n a k  
p r z y n i o s ą  r z e t e ln ą  k o r z y ś ć  t a k ż e  n a u c z y c i e l o m ,  n i e  p o s i a j ą c y m  
j e s z c z e  kwa i i f i kacy j ,  a  d ą ż ą c y m  d o  u z y s k a n i a  ich p r z e z  p o d d a - '  
n i e  s i ę  w  p r z ys z ło śc i  e g z a m i n o w i .  R ó w n i e ż  i s i ł o m  s ł a b s z y m , ,  
k t ó r e  z tej  l u b  o w e j  p r zyc zyn y ,  z w ł a s n e j  w i n y  l u b  b e z  niej ,  nie- 
u m i a ł y  d o r ą d  w  n a u c z a n i u  s w y c h  p r z e d m i o t ó w  s t a n ą ć  n a  w y 
m a g a n e j  w yż y n i e  n a u k o w e j  i m e t o d y c z n e j ,  n a s t r ę c z a  s i ę  o b e -  
n i e  d o s k o n a ł a  s p o s o b n o ś ć  d o  w y r ó w n a n i a  b r a k ó w .

Za s i l en i  u ź r ó d e ł  w ied zy ,  u c z e s t n i c y  k u r s ó w  ( j ak  w y n i k a  
z d o ś w i a d c z e ń  l a t  p o p r z e d n i c h )  w r ó c ą  d o  c o d z i e n n e j  p r a c y  
w  s z k o l e  z e  z d w o j o n ą  e n e r g j ą  i z g ł ę b o k i e r n  z a d o w o l e n i e m ,  
p r z y s w o i w s z y  s o b i e  n o w y  z a s ó b  w i e d z y  f a c h o w e j  i p e d a g o g i c z 
ne j ,  b e z  c z e g o  n i e  m o g l i b y  m i e ć  p r z e ś w i a d c z e n i a ,  ż e  d l a  d o b 
ra  k u l t u r y  po l s k i e j  p r a c u j ą  c e lo w o ,  d o t r z y m u j ą c  k r o k u  t a k  s z y b 
k i e m u  dz i s ia j  p o s t ę p o w i  b a d a ń  n a u k o w y c h .

S z c z e g ó l n ą  w a g ę  p o s i a d a j ą  k u r s y  w a k a c y j n e  d l a  n a u c z y 
c i e l s t wa ,  r o z s i a n e g o  n a  ro z l eg ły c h  o b s z a r a c h  w s c h o d n i c h  R z e 
c z y p o s p o l i t e j .  W y c h o w a w c a  s p e ł n i a  t u t a j  m i s j ę  c yw i l i z a cy j ną ,  o
0  k tó r e j  an i  n a  c hw i l ę  n i e  p o w i n i e n  z a p o m i n a ć .  W z i ą w s z y  n a  
s i e b i e  t a k  w zn io s ł e ,  l ecz c i ę żk i e  z a r a z e m  o b o w i ą z k i ,  m u s i  s i ę  
d o  n i eb  s u m i e n n i e  p r z y g o t o w a ć .  P o d s t a w y  d a j e  m u  w i e d z a  f a 
c h o w a  w r a z  z g r u n t o w n ą  z n a j o m o ś c i ą  m e t o d y k i  u d z i e l a n e g o  
w  s z k o l e  p r z e d m i o t u ,  m e t o d y k i  z a ś  n i e  z a p e w n i a  s a m a  t y lko ,  
c h o c i a ż b y  d ł u g o l e t n i a  p r a k t y k a ;  w s k a z a n i a  m e t o d y c z n e ,  o p a r t e  
n a  b a d a n i a c h  n a u k o w y c h  n a d  p s y c h i k ą  d z i e c k a ,  c z e r p a ć  n a l e ż y  
ze  ź r ó d e ł  i o d ś w i e ż a ć  j e  c i ą g l e  w m i a r ę  r o z w o j u  tej  ga ł ęz i  w i e 
dzy .  1 y m  w ł a ś n i e  w y m a g a n i o m  cz y n i ą  z a d o ś ć  o r g a n i z o w a n e  
p r z e z  M i n i s t e r s t w o  W.  R. i O .  P. r o k  ro c z n i e  k u r s y  n a u k o w e
1 m e t o d y c z n e .  Z e c h c e  D y r e k c j a  z a c h ę c i ć  c z ł o n k ó w  G r o n a  d o  
wz i ęc i a  j a k  n a j l i c z n i e j s z e g o  u d z i a ł u  w  k u r s a c h ,  k t ó r y c h  p r o 
g r a m  w  o b o w i ą z u j ą c e j  f o r m i e  b ę d z i e  o g ł o s z o n y  w k r ó t c e  w  D z i e n 
n i k u  (Jrz.  Min .  W .  R. i O.  P. W  c z a s i e  o d  I d o  30  l i pca  o d 
b ę d z i e  s i ę  12 k u r s ó w  w  r ó ż n y c h  c z ę ś c i a c h  Pol sk i ,  m i a n o w i c i e :
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w K rak ow ie  3 kursy :  f i lologiczny,  po lon i s t ycz ny  i dla  n a u 
czycieli  religji r zymsko-ka tol i ckie j ,  

w e  Lwowie  — g eo gr a f i cz ny ,  
w P ińsk u  — biologiczny ,  
w G d a ń s k u  — k u rs  j ęzyka  n i e m ie c k ie g o ,  
w P u ck u  — ku rs  m a t e m a t y c z n y ,
w P oz na n i u  — k u r s  p s y c h o lo g ic z n o - p e d a g o g ic z n y  dla n a u 

czycieli szkól  ś r e d n ic h  o r az  ku rs  psycho log j i  . w y c ho w a w cz e j  
i dy dak ty k i  dla  nauczyciel i  p e d a g o g i k i  i k ie rownucow praktyk i  
p e d a g o g ic z n e j  w z a k ł a d a c h  ksz ta ł cen ia  nauczycie l i ,

w W ą g r o w c u  — k u r s  m e to d y c z n o - s p o r t o w y  dla kob ie t ,  
w Wolsztynie  — k u r s  m e t o d y c z n y  g im n a s t y c z n o - s p o r t o w y  

dla mężczyzn ,
w W a r sz a w ie  -— k u r s  his toryczny.
Na wszys tkich  k u r s a c h  l iczba g od z i n  w y k ła d ó w  n a u k o 

wych  i ćwiczeń wynies ie  24 g odz in y  ty g o d n io w o ,  w s o b o ty  zas  
p o  2 g o d z i n a c h  w y k ła d ó w  p r z e w i d y w a n e  są  d łuższe  wycieczki .  
. M a k s y m a ln ą  liczbę ucz ęs tn ik ów  k a ż d e g a  k u r s u  u s t a l o n o  n a  5U. 
W p i s o w e  wynos i  20 złotych.  Do wszys tk ich k u r s ó w  pr zy w ią za ne  
■są wykład y  z psycho log j i  w y ch ow aw cz e j  (6— 12 godzin) .  W g o 
d z i nac h  wieczor nyc h  w s p ó l n e  gry s p o r t o w e  i za baw y^  n a  wol- 
n e m  powiet rzu .  Kursy m e t o d y c z n e  g im n a s t y k i  i spor tów ,  o r g a 
n i z ow a n e  przez P a ń s tw o w y  U rz ąd  W y c h o w a n i a  F izycznego ,  b ę 
d ą  mia ły  n ieco  o d m i e n n y  c h a r a k te r .

K u r a t o r j u m  Okr.  Szk P o le sk i eg o  p rzys tąpi ło  już  d o  o r g a 
n izowa nia  w a k a c y j n e g o  k u r s u  b io lo g i cz n eg o  w P ińsk u  ( jak wy 
żej). Kan d yd a c i  b ę d ą  wpłaca l i  w p i s o w e  w wy sok ośc i  20 złotych 
n a  7 .30.110  ko n to  Kasy  S k a r b o w e j  w P ińsk u  na  d o c h ó d -  Mini 
s te r s twa  W, R. i O.  P. Kie rownic two a d m i n i s t i a c y j n e  k u r s u  
o b ją ł  p.  Fel icjan Śliwiński,  d y r ek to r  P a ń s t w o w e g o  G i m n a z j u m .  
S i edz ibą  k u r s u  b ęd z i e  g m a c h  P a ń s t w o w e g o  G i m n a z j u m

Uczes tn icy  o t r z y m a ją  r ów ni eż  b e z p ł a t n e  kwate ry ,  m i a 
nowicie:  mężczyźn i ,  w g i m n a z j u m  m ę s k i e m ,  a ko b ie ty  w źeń- 
s k ie m .  P ie rwsze ś n i a d a n i a  z a p e w n i o n e  k u r s i s t o m  p o  m i n i m a l 
nych c e n a c h  w bu fec ie  s z ko ln y m ,  o b i a d y  zaś  w p ie rw sz o rz ęd 
nej  r e s t au racj i  mi e j scow ej  w cen ie  1.60 zł. o d  o sob y .  Kolac je  
będz ie  m o ż n a  d o s t a ć  w tej s a m e j  r e s t au rac j i ,  a l b o  na  mi e j scu  
u wo źne go .

O g ó ł e m  kosz ty  u t r z y m a n i a  na  m ie j s c u  w yn io są  ok o ł o  o zł. 
5 0  gr.  od  o s o b y  dz i enn ie .

Poczyn iono  już  w s t ę p n e  k roki ,  z m ie r z a ją c e  d o  u r o z m a i c e 
nia n auc zyc ie l s t w u  p o b y t u  w P i ńsku ,  p r o je k tu je  się n a s t ę p u j ą c e  
wycieczki.
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1. W ycieczka do Horodyszcza. Wycieczka całodzienna. Do
jazd statkiem, zpowrotem koleją. Koszt • przejazdu po 1,5 zł. 
od osoby. Horodyszcze: wieś nad jeziorem (12 kim. na wschód 
do Pińska). Kościół Benedyktynów. Flora i fauna jeziorna.

2. W ycieczka do Duhoi. Wycieczka całodzienna. Dojazd 
tam  i z powrotem statkiem. Duboja wieś i majątek nad Piną,. 
28 kim. na zachód od Pińska. Szkoła rolnicza i hodowla kar
pi. Las.

3. W ycieczka do Lubieszowa. Wycieczka dwu albo trzy
dniowa. Odjazd statkiem o godzinie 6 rano, przyjazd do Lu- 
bieszowa o godz. 18. Nocleg. Zwiedzenie okolicy. Odjazd z Lu
bieszowa wąskotorówką o godzinie 14.50, w Pińsku — 20.37. 
Stochód. Kościół i szkoła Pijarów, gdzie uczył się Tadeusz Ko
ściuszko. Kościół Kapucynów. Koszt 5 —6 zł. od osoby.

4. W ycieczka do Białowieży (po zakończeniu kursu lub 
na początku). Wycieczka koleją na 3 albo 4 dni. Odjazd z Piń
ska o godz. 17 min. 53,'w  Białowieży o godz. 5 min. 10. No
cleg. Mała wyprawa w głąb puszczy. Nocleg albo odjazd o go
dzinie 1-ej w nocy. Przejazd i noclegi około 20 zł. od osoby.

Wytieczki naukowe dla badania  flory mogą się odbywać 
■łodziami, których dostarczy Gimnazjum Państwowe.

Naogół można liczyć, że wydatki na kursie bez kosztów 
podróży wyniosą około 150 zł. od osoby. Uczestnicy winni przy
wieźć ze sobą koce, poszewki i prześcieradła.

Za Naczelnika Wydziału 
( —) B. Kudelka

Wizytator Okręgowy

7.

K U R A T O R J U M  
Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu nad Bugiem

Dnia 26 marca 1930 roku. Nr. 1-6398.
Rozkład Kursów wakacyjnych dla nauczycielstw a szkół pow  

szechnych w r. 1930.

Do
Panów Inspektorów Szkolnych

Okręgu Poleskiego.

Poniżej Kuratorjum podaje rozkład tegorocznych kursów 
wakacyjnych dla nauczycielstwa szkół powszechnych z następu- 
ącemi wyjaśnieniami:
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Z a p i s y  s ł u c h a c z y  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  za  pośrednictw em  
In sp ek torów  Szkolnych ( n i e  b e z p o ś r e d n i o  j a k  w  r. 19 29  ) p r zy  
p o m o c y  k a r t  w p i s o w y c h ,  w y d a n y c h  n a k ł a d e m  M i n i s t e r s t w a .  
K a r ty  te ,  k t ó r y c h  s k ł a d  g ł ó w n y  z n a j d u j e ^  s i ę  w  k s i ę g a r n i  K s i ąż  

. n j c y  _  A t l a s  w  W a r s z a w i e  (ul .  N o w y .  o w i a t  51)  b ę d ą  d o  
b y c i a  w  c e n i e  1 0  g r o s z y  r ó w n i e ż  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k 
sz y ch  k s i ę g a r n i a c h  o r a z  w  z a r z ą d a c h  g ł ó w n y c h  o r g a m z a c y i  n a u 
cz yc i e l s k i c h  K a r ty  w p i s o w e  w i nn i  n a u c z y c i e l e  w y p e ł n i a ć  cz y t e ln i e  
( t y lk o  a t r a m e n t e m )  i m o ż l iw ie  d o k ł a d n i e .  M a k s y m a l n ą  l i c zbę  
u c z e l n i k ó w  u s t a n a w i a  s i ę  t a k  j a k  d o t y c h c z a s  n a  40 s ł u c h a c z y .

Odroczenia ćw iczeń w ojskow ych n i e  b ę d ą  p r z y s ł u g i w a ł y  
■ani s ł u c h a c z o m  an i  p r e l e g e n t o m .

W p i s o w e  n a  k u r s y  w y n o s i  15  z ło tych .

W p i s o w e  t o  s k ł a d a  n a u c z y c i e l  w r a z  z t r z e m a  z n a c z k a m i  
p o  25  gr .  u  p r z e ł o ż o n e g o  I n s p e k t o r a  S z k o l n e g o ,  k t ó r y  p r z e ś l e  

■■te k w o t ę  w r a z  z k a r t ą  w p i s o w ą  I n s p e k t o r o w i  S z k o l n e m u  w  s i e 
dz ib i e  k u r s u .  I n s p e k t o r  s z k o l n y  w  s i e d z ib i e  k u r s u  z a w i a d o m i  
m o ż l iw ie  n i e z w ło c z n i e  n a  o d c i n k u  k a r t y  w p i s o w e j  b e z p o ś r e d n i o  
n a u c z y c i e l a ,  czy  z o s t a ł  n a  k u r s  p r z y j ę t y  i udzi e l i  m u  p r z e w i 
d z i a n y c h  n a  o d c i n k u  w y j a ś n i e ń .  P r z y c h y l n a  o d p o w i e d z  n a  o d -  
• c inku  k a r t y  w p i s o w e j  j e s t  z a r a z e m  k a r t ą  w s t ę p u  n a  k u r s  d l a  
k a n d y d a t a .

Term in zapisów  u p ł y w a  d l a  w s z y s t k i c h  s ł u c h a c z y  z d n i e m  
1 c z e r w c a  1 9 3 0  r.

D la  o r j en t a c j i  n a u c z y c i e l s t w a  ' K u r a t o r j u m  p o d k r e ś l a ,  ż e  
l i c z n i e  o r g a n i z o w a n e  p r y w a t n e  k u r s y  w a k a c y j n e  o  c h a r a k t e r z e  
p r z y g o t o w a w c z y m  d o  e g z a m i n u  p r a k t y c z n e g o  n i e  d a j ą  g w a r a n c j i  
w ł a ś c i w e g o  p r z y g o t o w a n i a  d o  t e g o  e g z a m i n u ,  p r z y g o t o w a n i e  
b o w i e m  n a l e ż y t e  o p i e r a ć  s i ę  w i n n o  r acze j  o  s u m i e n n ą  ś w i a d o m ą  
, p r ac ę  n a u c z y c i e l a  w  s z k o l e  i u m i e j ę t n i e  w y b r a n ą  l e k t u r ę .

N a d t o  w  w ie lu  w y p a d k a c h  s a m i  p r e l e g e n c i  w y k ł a d a j ą c y  
n a  t y c h  k u r s a c h  n i e  o r j e n t u j ą  s i ę  w  d o s t a t e c z n e j  m i e r z e  c o  d o  
c h a r a k t e r u  e g z a m i n u  p r a k t y c z n e g o ,  k tó r y  m a  w y k a z a ć  n i e  t o  
co  n a u c z y c i e l  w ie ,  a l e  r a cze j  t o  j a k  n a u c z y c i e l  u m i e  w y k o n y 
w a ć  s w ą  p r a c ę  n a u c z y c i e l a  w y c h o w a w c y  i a d m i n i s t r a t o r a .

Z a  K u r a t o r a  O k r ę g u  S z k o l n e g o  

(—) B.Kudelka 
W i z y t a t o r  O k r ę g o w y .
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8 .

K U R A T O R J U M  
Okręgu Szkolneg Poleskiego w Brześciu n.B.

Dnia 26 kwietnia 1930 r. Nr. 1-6411130.
Udzielanie informacyj młodzieży kończącej szkoły powszechne.

Koniec roku szkolnego  dla wielu uczniów (uczennic), 
opuszczających  szkołę, to rzadziej nowy e tap  .dalszego kształ
cenia się, a częściej początek  ciężkiej pracy zarobkowej. 
Chwila ta dla licznej młodzieży stanowi ważny okres  p rze łom u 
życiowego i duchow ego , w obec k tó rego  często sta je  ona 
bez radna ,  n iepew na, w którą  s tronę  się zwrócić, jak iego  jąć 
się zaw odu.

Szkoła, w tym  m o m en c ie  życia jej wychow anków , winna 
przyjść im z p o m o cą  i pozytywną radą , a przez tak  o k azan ą  
życzliwość i rzeczowe inform acje  pogłębić i utrwalić uczuciowy 
s to su n ek  uczniów do  wychowawców i o d eg rać  właściwie pojętą 
rolę ku ltura lno-społeczną, od  której nauczycielstwu uchylić się 
pie wolno.

Zechcą  p. p. Inspektorzy, w zrozum ieniu  intencyj po ruszo 
nych uwag, polecić ra d o m  p edagog icznym  szkół wyżej zo rg a 
nizowanych szczegółowe om ów ienie  poruszonej spraw y z p o d a 
niem  praktycznych zaleceń,zależnych od  miejscowych w arunków  
życiowych.

Kierownietwa szkół winny prowadzić ew idencję zawodów, 
ku k tórym  się młodzież opuszczanych  szkół kieruje.

Za Naczelnika Wydziału 
( —) B. Kudelka 

W izytator Okręgowy.

9.

K U R A T O R J U M
Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu nad Bugiem.

Dnia 26 kwietnia 1930 r. Nr. 1-6412130. 
Uruchomienie wyższych oddziałów szkół niżej zorganizowanych.

W trosce o rozwój szkół niżej zorganizowanych i pod n ie 
sienie poziom u wiedzy i wykształcenia dziatwy kończącej te 
szkoły, zechcą p. p. Inspektorzy wydać odpow iedn ie  zarządzenia, 
by nauczyciele(ki) w kon sek w en tn em  dążeniu  do wyższego 
poziom u nauczan ia  w m iarę  m ożności u ruchom ia li  wyższe 
oddziały. O becny  s tan  p o ruszonego  zagadn ien ia  wskazuje,
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iż kierownicy szkól, idąc po linji na jm n ie jszego  oporu , chętn ie  
utrzym ują  dotychczasow y poziom  nauczan ia  często z największą 
szkodą dziatwy bardziej uzdolnionej i zaaw ansow anej  w nauce .

flkcję, zm ierzającą  do podn iesien ia  wartości naukow ych, 
a tern s a m e m  społecznych szkół niżej zorganizow anych, oprzeć 
należy na ścisłym m aterja le  statystycznym (liczba uczniów 
w poszczególnych k lasach i oddzia łach  z uw zględnien iem  wieku) 
by w ażne te zag adn ien ie  rozwiązane zostało w sposób  racjo
nalny, odpow iada jący  m iejscow ym  w aru n k o m .

Z początk iem  roku szkolnego  1930131 K uratorjum  zażąda  
o d n o śn e g o  m aterja łu .

Za Naczelnika Wydziału 
( - )  B. Eudelka

Wizytator O kręgow y

10.

K U R A T O R J U M  
Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu nad Bugiem.

Dnia 15 kwietnia 1930 r. Nr. 11-5961)30.
Pełne wydanie „Pamiętników j. Chr. Paska".

Ministerstwo W yznań Religijnych i O świecenia Publicznego 
zatwierdziło do użytku szkolnego  i bibljotek nauczycielskich 
szkół średnich  ogólnokształcących „Pam iętniki" J a n a  Chryzos
to m a  Paska w na jnow szem  w ydaniu  f lkadem ji  Umiejętności. 
Pasek  J a n  Chryzostom z Gosławic. Pamiętniki, Z rękopisu  
wydał J a n  Czubek. W ydanie  zupełne . Kraków 1929 r. Biblio
teka  pisarzów polskich, tom  81.

W związku z tern wyjaśnia Polska f lk ad em ja  Umiejętności
pismemzdn.7.1V-1930,Nr.782|30iżwymienione wydanie  pam ię tn ików
Paska jest pierwszem w ydan iem  zupe łnem , usku teczn ionem  
na podstaw ie  n ieuw zględnionych  dotychczas m aterja łów  ręko 
piśm iennych  i zarówno tern, jak  i o p raco w an iem  krytycznem, 
przewyższa dotychczasowe w ydania . Przy nabyw aniu  w ym ienio
nego  wydawnictwa bezpośredn io  w Ekspedycji Wydawnictw 
Polskiej n k a d e m ji  Umiejętności (Kraków, ul. S ławkowska 17) 
będzie przysługiwało wszystkim szkołom  średn im  ogó lnoksz ta ł
cącym  25 proc. raba tu ,  przyczem nie bedzie się doliczało 
kosztow opak o w an ia  i przesyłki pocztowej, tak, iż cena 
1 egzem plarza  „Pam iętników " Paska zam ias t  zł. 4.50 będzie 
wynosiła wraz z op ak o w an iem  i por tem  zł. 3.40.

Za Naczelnika Wydziału 
( —) B. Kudelka 

Wizytator Okręgowy.
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11.

Ruch służbowy w Kuratorjum 0 . S. P.

Pan M in is te r WR. i OP.: 

dekre tem  z dn. 23.IV.30 N r. 1. Prez. 2722130 m ianow ał

M-r »P-‘ Si? nisława Ć w ikow skiego, dyrektora  Państw, g im n . im . 
M iko ła ja  Kopern ika w Krośnie, p. o. w izytatora szkół K.O.S.P. 
z dn. 1.V.30 r. okręgow ym  w izyta torem  szkół w  K. O. S. P.

7 Hn dteSrSem Z Md n - 7JIu3,0 r- N r- '• Prez. 749|30 m ianow ał 
z dn. 1.11.30 r. p. M arjana  W in ia rsk iego, inspektora  szkolneqo 
w Sosnowcu, w izyta torem  szkół w  K.O.S.P.

dekretem  z dnia 29.IV.30 r. Nr. 1. Prez. 2954/30 pow ierzył 
z dn. 1.V.30 roku  p. M arjanow i W in ia rsk iem u, okręąow . wizv- 
ta to ro w 1 szkół K. O. S. P. pe łn ienie  obow iązków  Naczelnika 
W ydziału.
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Roboty ręcsns, jako czynnik wychowawczy.

Pamiętając o tem, że historja najlepiej wykazuje celowość 
„poczynań" ludzkich, nie mogę w wypracowaniu swojem p o 
minąć krótkiego zarysu i rozwoju tej nowej dziedziny wiedzy, 
jaką są roboty ręczne. Historja jest krótka dlatego, że nie znały 
tej dziedziny wieki średnie, czasy nowożytne napomykały jedy
nie coś nie coś przez usta i pisma takich ludzi, jak Komeński, 
Rousseau, Pestallozi, Fróbel i inni. J ed n a k  obojętność społe
czeństw na daną sprawę tak była wielka, że pozostała ona 
martwą literą. Dopiero koniec wieku XIX-go odgrzebuje jakoby 
te pomysły pionierów kultury i stara się nadać im realną war
tość. Narodem, który pierwszy wprowadził roboty ręczne do 
szkoły, byli Szwedzi. Początkiem były tak zwane roboty siój- 
dowe, które stopniowo udoskonalono, przekształcono, aż przy
brały formę dzisiejszą. —Ludźmi, którzy złotemi głoskami zapisali 
się w historji robót, byli Salomon w Szwecji i Cygneus w Fin- 
landji. Celowość tego przedmiotu w krótkim czasie przekonała 
inne narody, które narówni z Polską zainteresowały się sprawą 
wprowadzenia robót ręczn. do szkół. Polska będąca podówczas 
w niewoii nie mogła pozwolić sobie na zmianę programów 
nauczania, jedynie w Małopolsce kilka szkól wydziałowych 
z wielkiemi trudnościami podjęło nauczanie tego przedmiotu, 
wzorując się na Szwecji. Po raz pierwszy naukę tą wprowadzono 
w szkole wydziałowej w Sokalu, a stąd rozwinęła się i na inne 
szkoły. Niepodległa Polska pom imo powojennych trudności 
dała robotom ręcznym miejsce narówni z rysunkami i w miarę 
możności zakłada warsztaty, specjalizuje nauczycieli w założo
nym Instytucie robót ręcznych i rysunków. Obecnie m am y już 
około 400 pracowni całkowicie zaopatrzonych, oraz przeszło 
1000 sił nauczyc. odpowiednio przygotowanych.

• ■ Ze ?.Tace r̂ czne odpowiadają celowi, mówi nam  szybki 
ich rozwój i ogólne zainteresowanie się tą dziedziną wszystkich 
nieomal państw europejskich. Zastanowić się przeto należy nad 
celem, jaki spełnić mają roboty ręczne, wprowadzone jako 
obowiązkowy przedmiot do szkół. W pierwszym rzędzie kształ
cenie zmysłów. Uczeń przy pracy ręcznej kształci zmysł wzroku 
w sposób zupełnie naturalny', nie nudząc się, a przy tem kształci 
dotyk, rękę, zmysł mięśniowy niejako nieświadomie, będąc cał
kowicie pochłonięty pracą nad wykonaniem potrzebnego mu 
przedmiotu; uczy 'się rozpoznawać barwy i łączyć je harmonij
nie, kontroluje sam  siebie przez użycie całego szeregu przyrzą
dów mierniczych o wiele więcej precyzyjnych, niż oko i ręka. 
Udczuwa proporcję, symetrję i harmonję kształtów; ćwiczy dotyk 
przez sprawdzanie, czy przedmiot przez niego wykonywany jest 
. sc gładki, okrągły lub płaski, to sam o jeżeli chodzi o płótno, 

a20, glinę i tem podobny surowiec. Czynnym przytern jest
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też słuch i węch, pozna jem y bowiem po  uderzeniu  rodzaj 
drzewa i jego  stan, w ęch em  zaś g a tu n e k  drzewa łub k-łeju s to 
larskiego. Zmysły, b iorące czynny udział przy pracy, naw zajem  
się uzupełn ia ją  i kontrolują. Ta stała kontrola  wrażeń zm ysło
wych znakom ic ie  przyczynia się do  wyrobienia w młodzieży 
coraz to większej dokładności w odczuw aniu  wrażeń oraz do 
wyrobienia poczucia tych granic dokładności,  do których w raże
nia zmysłowe m o g ą  sięgać, fl dalej nikt już nie m oże dziś 
wątpić, że najtrwalszą własnością  ucznia staje się nie to, co on 
zobaczy lub usłyszy, ale  to, do czego dojdzie sa m  własną p racą  
przy jednoczesnem  natężeniu  um ysłu  i wysiłku mięśni. A po 
nieważ największy wysiłek w d an y m  w ypadku  dają  ręce, bo są 
o n e  jakby  a p a ra te m  odbiorczym , m u s im y  je odpow iedn io  ćwi
czyć, aby stały się posłusznem i w ykonaw cam i naszych myśli. 
Dotyk bowiem  w połączeniu ze zm ysłem  m ięśniow ym  czyni rękę 
o rg a n e m , który da je  n a m  m ożność  ub ran ia  w odpow iedn ią  
fo rm ę naszych idei i myśli. Ręka bow iem  w jednakow ym  s to p 
niu potrzebna jest  urzędnikowi, , jak  i rzemieślnikowi, czy też 
rolnikowi. Przy pom ocy  rąk w ypow iadam y  się jakoby, a najja- 
skrawiej ujawnia się to w techn ice  i plastyce. Przez p racę  rąk  
uczy się dziecko poszanow ania  pracy swojej i cudzej, potrzeb- 
n e m  to jest zwłaszcza u nas, n a ro d u  podzie lonego  na dwie 
kategorje  w rogo do  siebie u sp o so b io n e  t, j. inteligencję i p ra 
cowników fizycznych. Doprowadzić  to m oże do zaostrzenia  kon 
fliktu socjalnego, na sku tek  u ro jonego  pojęcia o wyższości, jaką  
da ją  zawody nie po łączone z p racą  fizyczną. To zan iedban ie  
pracy fizycznej poc iąga  jeszcze za so b ą  brak  w narodzie  naszym  
twórców na polu techniki, a co za tern idzie zepchn ięcie  n a 
rodu do roli k o n su m e n ta  wysiłków m ózgowych innych narodów . 
Praca fizyczna oprócz wyżej wymienionych zalet, p obudza  
jeszcze w do d a tn im  stopniu  energ ję  u dziecka, czy to d ro g ą  
rywalizacji czy też u p o d o b an ia ,  z czem nierozłącznie będzie iść 
żywa obserwacja , co poc iąga  za sobą  budzen ie  się w głowie 
dziecka projektów, chęć oraz wola do doprow adzen ia  zam ie 
rzeń do sku tku . Nie będzie przeto fałszem, gdy powiem y, że 
roboty  ręczne to jeden z czynników budu jących  cha rak te r  
i kulturę. W prow adzenie  robót ręcznych do  szkół wychowa 
ludzi, którzy zrozumieją, jak  ścisły związek zachodzić powinien 
pom iędzy  m ate r ja łem  i narzędziem , ozdobą  i p rzeznaczeniem  
w ykonyw anego przedm iotu . Uczeń' p rojektujący przez lat kilka 
pod  czujnyjm okiem  nauczyciela estety zrozumie, na  czem p o 
lega piękno, gdyż ten  najlepiej potrafi odczuć p iękno w dzie
łach tworzonych przez innych, kto sa m  przyczynia się swą bez
pośredn ią  p racą  do tworzenia rzeczy pięknych. Nie od  rzeczy 
będzie w spom nieć , że i pod  w zg lędem  higjenicznym roboty  
ręczne w dobroczynny sposób  cddzialywują na młodzież, p raca  
bow iem  fizyczno-umysłowa w warsztacie skłania ucznia do wy
siłków m ięśniowych zazwyczaj w pozycji stojącej a więc innej,
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aniżeli w klasie. Do całokształtu należy jeszcze dodać , że roboty 
ręczne zapozna ją  młodzież z budow ą narzędzi od  najprostszych 
aż do najwięcej skom plikow anych , a co za tem  idzie i z ich 
p o p raw n em  użyciem. Ha tem  po leg a łab y  celowość w n auce  
robó t ręcznych.

Kilka słów należy jeszcze powiedzieć o korzyściach m o ra l 
nych i m aterja lnych , wynikających bezpośredn io  z oddzia ływ a
nia rob. ręcz. na psyhiczny ustrój dziecka.

Pod w zględem  rozwoju du ch o w eg o  roboty  ręczne przyczy
niają się do kształcenia sfery in telektualnej,  wzruszeniowej 
i aktywności w ychow anka, dalej rozwijają refleksję, umożliwiają 
praktyczne poznanie  m e to d y  ndukow ej i z rozum ien ie  nauki 
w życiu, wykazują o ne  w m ałym  zakresie to, co życie całe 
realizować pow inno na wielką skalę, a mianowicie: ścisły zwią
zek teorji i praktyki.

Roboty ręczne wspiera ją  koordynację  ruchów. Zadowolenie, 
jak ie  da je  dobrze  w ykonany przedm iot, jest  je d n ą  z faz w ew o
lucji duchow ej dziecka. Praca ręczna budzi d u m ę ,  op a r tą  na 
zadow olen iu  m o ra in em  z d o k o n a n e g o  dzieła, choćby  ono  było 
m nie jszem , jest podn ie tą  do przedsiębiorczości, przez co ćwiczy 
wolę, s ta je  się p róbą  wytrwałości w ciągłej walce o byt; budzi 
o n a  p oza tem  poszanow anie  sam ej pracy. Dziecko wczuwa się 
w to, że czyn więcej wart od słowa, a dalej, że um ie ję tność  o b c h o 
dzenia  się z p rzyrządam i i kierowania niemi, m a  więcej wartości 
aniżeli teorja . W przyszłości zniknie uprzedzen ie  do  pracy fizycz
nej u warstw naw et najwyżej oświeconych, a także zm ienią  się 
kwestje socjalne i robotnicze. U grun tu je  się również wpływ aktyw
ności fizycznej na zdolności psyhiczne dziecka, tak  bow iem , jak  
m ora lny  ch a rak te r  dziecka ujawnia się w sposob ie  pracy rąk, tak  
s a m o  i nawyki wytworzone podczas pracy ręcznej odn a jd u ją  się 
we wszystkich wyższych czynnościach um ysłu , a za razem  przy
czyniają się do u rab ian ia  cha rak te ru .  Prace ręczne przyzwyczajają 
do  ścisłej obserwacji i rodzą sub te lne  poczucie różnicy m iędzy 
tem , co n iejasne i n jepew ne, da ją  pojęcie o bogactwie i zawi
słości w przyrodzie. R obotom  zawdzięczam y jasność  i d o k ła d 
ność, poniew aż to co robimy, jest s tanow czo dobre ,  lub s ta 
nowczo złe. R easu m u jąc  to wszystko, co wyżej powiedziałem 
o korzyściach m oralnych , jakie dziecku dają* , roboty  ręczne, 
twierdzę, że wyrażając swą myśl w czynie a nie w słowach nie 
m o żem y  ani naszego  nieuctwa ani niejasności pojęć zasłonić 
wykrętami, czem przyzwyczajamy dziecko do  polegan ia  na sobie.

O prócz korzyści m oralnych  roboty ręczne dają  także ko
rzyści m ater ja lne  np. sp ieniężanie  wyrobów dzieci i zużycie p ie
niędzy na jakiś wzniosły ew entualn ie  pożyteczny cel. Potrafią 
wtedy ocenić wartość za rob ionego  grosza. A dalej p race  uczniów 
solidnie wykonyw ane odzwyczają dzieci od partactw a, od  roz-



569 Dziennik Urzędowy Nr. 5 —54

chwytywama obcych cacek i wywożenia pieniędzy, budzą wiarę 
we wJasne zdolności twórcze. Prace ręczne podnieść mogą ma-
noTpn ’ h f °  P y -PrZeZ Pchni^cie twórczości ludowej nanowe tory. ft ponieważ samodzielność twórcza jest jednym 
z najważniejszych celów przy nauce robót ręcznych dlateqo
R z e p ie  006 trakt0W,ane na równi z innymi przedmiotami.

osiągnąć- unikać należy szablonu, niewolniczego na- 
^ad o w am a wzorow obcych, ze szkodą naturalnie tych, które
ch e d  abv ^  m am y pod ręką, a które wymagają tylko nieco 

nLł nr nich stworzyć arcydzieło. Pracy tej należy oddać 
ię nietylko z zamiłowaniem, ale i z wiedzą potrzebną, bo dy-

rznśrtyzm, .zarnia^  osiągnięcia celu pogrąży i te iskierki twór-
szacunku Y umysłach które będą; bo nie ugruntuje
szacunku do pracy nauczyciel, który nie zajmując się sam  
pracą fizyczną mówić będzie kazanie na ten temat.

w k i !L T 'ęlaC t6Z m ^ imy> źe roboty ręczne poza wybitną rolą 
WDlvwem nLU ZmyS‘° W 1 cz cze n iu  mięśni, poza dodatnim 

na r°zwoj umysłu, poza wpuszczeniem dziatwy
ałehiin- P° Za Przełomowem wprost znaczeniem w po^
głębiamu kultury artystycznej w społeczeństwie, poza korzyścia
mi praktycznemi, które w szkole osiąga je d n o s tk a ^ o b o ty  ręczne
z a s Z 3uia a lp°  6 WartoJd s Połeczno-mora!ne i dlatego nietylko 
asługują, ale powinny byc otoczone najczulszą opieką wycho

wawców i społeczeństwa, ‘

R. S topa
(pow. brzeski)

W sprawie wyboru zawodu.

Czwarty rok prowadzę w Brześciu 7 ki. szkołę żeńską.
w z S e S 3 7  tUJą Się 26 Sfer albo najniżej stojących pod 
względem ekonomicznym i socjalnym, albo z kół t. z. półinte-
7 e 7 ]' tj' rzemieślników, kolejarzy itp. Przy końcu każdego ro- 
ru z a w o d u ' Z3m Z ą Siódm£l pogadanki' na tem at wybo-

W tym roku w pierwszych dniach marca dałem dziewczę
tom następujące pytanie: Czem chcą być i dlaczego? Na to 
pytanie dawały mi odpowiedzi na kartkach anonimowo. O dpo
wiedz, było 40 następujących: 5 chciało być Rodziewiczówną, 
fi,mnaUCZo astronom ką, 3 lekarką, 5 poetką, 2 artystką
S E T *  l  yl ką -teatralną’ 5 biuralistk3- 3 bogatą, 1 żakom mcą 1 opiekunką sierot. Uzasadnienie tych chceń było wyso
ce ideowe: prace dla społeczeństwa, szerzenie oświaty wśród 
ciemnych mas itp., ale jakież nierealne wobec położenia ma- 
terjalnego ich rodzin i całego społeczeństwa, ft są to dziewczę- 
a w wieku od 14— 17 lat. Kilka z nich zaledwie może ziścić 

swe piagnienie. Większość zbyt daleko sięga. Niby to według
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wskazań wieszcza: tam sięgaj gdzie wzrok nie sięga, ale to było 
może dobre w 1-ej połowie wieku 19-go. Dziś to może być zgubne.

Wobec tego przeprowadziłem na ten tem at poga
dankę, uwzględniając i położenie ich materjalne, jak i indywi
dualne zdolności i skłonności uczenie. Poleciłem im zastano
wić się nad tern wspólnie z rodzicami i po kilku dniach otrzy
małem następujące odpowiedzi: 4 chce być krawczyniami, 7 
nauczycielkami, 10 biuralistkami, 3 farmaceutkami, 8 instruk
torkami robót, 8 instruktorkami sadownictwa, 3 niezdecydowa
ne. 1 te jednak wymagania w stosunku do życia uważam za nie
zbyt realne. Sam  jednak nie jestem odpowiednio przygotowany, 
by udzielić rad w wyborze zawodu, no i rodzicom zbyt trudno 
oswoić się z tern, że ich pociechy po 7-mio letniej nauce m o
głyby się zajmować „czarną" robotą.

Dlatego też uważam, że trzeba od najmłodszych lat przy
gotowywać młodzież do warunków życia; trzeba oddziaływać na 
starsze społeczeństwo przez pracę, odczyty itp. Jed n e m  słowem 
trzeba zmienić psychikę społeczeństwa. Jeżeli się przekona 
społeczeństwo, że każdy zawód jest dobry i intratny, jeżeli się 
weźmiemy do niego z zamiłowaniem, zdolnościami i odpo
wiednim rozwojem umysłowym, to nietylko że wzmożemy się 
gospodarczo, ale i zniknie ta zatęchła atmosfera socjalna i za
panuje prawdziwa demokracja. Aby urobić w tym kierunku 
młodzież, nie potrzeba zmiany programów. Na każdym kroku 
znajdzie się po tem u sposobność. Trzeba tylko cokolwiek 
wczuć się w psychikę i nurty życia społecznego.

Ale to jeszcze nie wszystko. Nauczycielstwo może w tym 
kierunku zrobić dużo, lecz nie zrobi wszystkiego.

Konieczne są tu, oprócz tego, poradnie zawodowe, a to 
już leży w kompetencji Władz szkolnych, leży w interesie sfer 
gospodarczych.

Nie wolno nam  z materjału ludzkiego robić uciążliwego 
balastu — trzeba go odpowiednio i umiejętnie wykorzystać; 
boć nie martwe pokłada węgla czy złota stanowią sam e przez 
się bogactwa, lecz te bogactwa wytwarzają się pracą inteligen
tnych i twórczych rąk.

A przytem potrzebne są tu szkoły zawodowe, przystosowa
ne do warunków lokalnych. Dla chłopców na Polesiu te szkoły 
istnieją i rozwijają sie świetnie, jak świadczy Średnia Szkoła 
Techniczna, która liczy pono 700 uczniów. Niema zaś szkół 
zawodowych dla dziewcząt. A my rok rocznie sporo ich wy
puszczamy. Mały odsetek idzie do szkół średnich, część do ro
bót zawodowych, lecz i sporo zostaje bez zajęcia. Do służby 
nie pójdzie, bo to jest czemś niezmiernie ubliżającem; oprócz 
krawiectwa innych rzemiosł brak, wobec tego wytwarzamy spo
ry odsetek półinteligentnego proletarjatu wielce dla" życia spo 
łecznego i państwowego niebezpiecznego. Należałoby czem prę
dzej tem u w jakiś sposób zaradzić. Fr. Karaś (Brześć n.B.).
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Z  Polesia:

Zabawy dzieci na Polesiu.

Podane już były śpiewki weselne, zaręczynowe może już 
kto z kolegów czy koleżanek opracowuje zwyczaje związane 
z innemi uroczystościami, mnie — choć to wszystko interesuje 
ogromnie — przyznam się najbardziej zajmują zabawy dzieci.

Oczywiście m ogę mówić tylko o wsi, w której pracuję.

Wioska nazywa się Glinka— powiat i gmina Stolin. Około 
120 — 140 lat tem u przeniosła się wieś ze swego pierwotnego 
łoża o dwa kilometry bliżej Stolina. Bliższych danych o tej 
gromadnej wędrówce wsi zebrać nie mogłem.

Jes t  kpiące przysłowie o wsi.

,U Hlinci jak w skryńci —
Ludy wmerajut — świta ne znajut!

Dzieci w Glince są miłe i dobre, pracuję tu 3 lata i mogę 
powiedzieć, że bardzo lubię tę moją grom adkę, a jest spora — 
123 dzieci szkolnych — a i one mnie lubią.

Podpatruję dzieci przy każdej sposobności i często zachę
cam do śpiewania ich piosenek „własnych".

Gry są rozmaite. Coś w rodzaju „kiczek" czy jak to n a 
zwać — tu nazywają „curki" — i inne.

Podziwiam skomplikowane prawidła tych gier oraz su 
rowe ich zachowywanie. Ale o ile chciałabym opisać wszystko, co 
zauważyłam, wyrósłby tu spory zeszyt pisaniny i niewiadomo 
czy co wartej.

Starodawne są tu dwa zwyczaje zabaw.
1) Gra w „drobną kaszkę" tu nazywają tę grę „Trybuszki". 

Dzieci ustawiają się w koło — 2 dziewcz. wchodzą do koła, 
biorą się za ręce i zaczynają się kręcić z zowrotną szybkością 
w kółko i równocześnie śpiewają przyśpiewki, oczywiście zady
szane po chwili i zmęczone ustępują drugim miejsce.

Dzieci z koła odpowiadają śpiewem na śpiew.
Pytałam starych kobiet, czy znają te śpiewki — „Tak, pa- 

nionko, to w że i maty — mojej maty śpiewała", mówią i naj
starsze.

Charakterystycznem jest to, że prawie każda piosenka za
czyna się: „Oj tam na hori". Podobnie jak ukraińskie dalekie 
piosenki z pod Dniepru lub wschodnich Karpat.

2) Druga gra czy nawet zwyęzaj — „Śpiew wiosenny",
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N ie ja k o  p o w i ta n ie  w iosny .  G d y  ty lko  t r o c h ę  p o c ie p le je  
na  sw iecie , z b ie ra ją  s ię  d z iew cz ą tk a  n a  wsi —  u s ta w ia ją  się  
w ko ło  i o o r a c a ją  s ię  raz  p ręd z e j  raz  po w o le j  w zw iązku  
z m e lo d ją  „ s p iw a ju t  w e s n u “ .

J a k  ty lko  od ez w ie  się  te n  śp ie w  dz iec in n y  na  cześć  wio- 
w y c .h<?d z ą . n a . P r° 9  s ta rzy  g o s p o d a rz e ,  b a b y  z a p y lo n e  

w sta ją  od  k ro s ien  i tez  w y c h o d z ą  z c h a t  -  j a k b y  w szyscy  byli 
w o c z ek iw a n iu  c z e g o ś  n o w e g o  a s t a r e g o  j a k  św ia t  -  a  d la
w ielu  o s ta tn ie g o  m o ż e  n a d e jśc ia  w io sn y  o  k tó re j  zb l iżan iu
śp ie w a ją  im  ich dzieci.

. P ,o se n k l  są  zw ykłe  i p o w ie m  p ra w d ę ,  że  n ie  w iele  a p ra -  
le m c  t a m  o w iośn ie  n ie m a ,  f l  j e d n a k  w ra ż e n ie  to  robi — n a  

o b c y m  ja k o  n o w o ść  — d la  s ta ry c h  w s p o m n ie n ie .

„T R Y B U S Z K r .

Dzieci u s ta w io n e  w  ko ło  — w ś r o d k u  k o ła  2 dziew czynki
t r z y m a ją  s ię  za r ę c e  i k rę c ą  się  co  sil w k ó łk o  -  ś p ie w a ją
p rz y śp ie w k ę  -  ko ło  o d p o w ia d a  —  w ychodz i d r u g a  p a r a  aż

d r E ę S a 2119" 0 S° bl6 przyŚpiewki ~  lu b  z b r a k n ie  o c h o tn y c h

H o d y ł  b u ś k o  p o  h o r o d u ,
P y ta je t  sa  s w o h o  ro d u .
Czy żyw, zdorow ,
S w oje  d ity  poko łow ,
N a  n i toczku  p o w iazaw ,
Na b e lec zk u  pow iszaw .

1) Oj p o d  m o s t o m ,  2) Oj roby ty  n e  p rybyty ,
\ y b a  z c h w o s to m ,  Ż a ty  n e  n a h n e t s a ,

m ZeleniJ'e ’ J a k  zobaczy ł  k o z a c z e n k a ,
M o ło d a ja  m o ło d y c ia ,  S e rc e  jej b ije tsa .
Oj ro b y ty  n e  um ije .

G n a s z o h o  H le leczka  N a h o ro d i  s topczyki
Ne w ełyka  S e m ie c z k a :  Czort beri  ch łopczyk i,
O n o  w on  , w o n a ,  N a h o ro d i  sa n o c z k i

"t9ryj ' s t a r a ’ R ody  B oże  diewoczki.
l d w a  p a r o b k i  w usa t i ,
I dwi dew oczk i kosa ti .
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CI naszoho  O rabe jka  
Żonka m aleńka ,
Sedył na kołoczku, 
P rade  na soroczku, 
Szczo wywede nytku,
To poszyje swytku. 
Szczo wywelde półtora, 
To poszyje rukaw a. 
Szczo w yw ede półtoricy, 
To w ybere rukawyce. 
Ostali sa kumczyki 
O rab iu  na sztanczyki. 
Ostali se druhi 
O rabiu  na puby.

Polu, polu koryto 
Połno wody nalito. 
Tam  diwoczki bihali, 
Ruczki nóżki mywali, 
A chłopczyki litali 
Toju w odu  chłeptali.

1) Oj u hori kom ary , 
A w dołyni husy. 
Czy ne baczyw, 
P ane  brate,
Mojoj M arusi?  
Chocz baczyw,

Oj na hori u sadi 
Zawisyw sa wójtów syn, 
N ehaj wisyt, nechaj znaje, 
N ehaj dew ok ne zajm aje .

Chocz ne baczyw.
Ne b u d u  kazaty, 
Z ap rah a ju  pa ru  kony, 
Taj jidu szukaty.
1 pojidu m ostom ,
Do M arusi prosto.

Oj na hori zajczyki trublat,  
Czom u m e n e  ludy ne lublat 
Zberyta sa chłopci po  hroszu, 
Daj kupyty  lentu horoszu 
Oj ta bu d u  lentu nosyty, 
B u d u t  m e n e  ludy lubyty.

Dryb dryb trybuhcy, 
Moja m aty  na ulicy, 
Posadyła  try kuricy 
O d n a  kurka  poszła,

Oj wyjdu ja na ulicu, 
Odin m ese  m ołoko, 
Mołoko do czaju,
Moje ruczki do  roboty,

Taj jajeczko znesła 
Ni jajok ny dytok 
Ostał cybuli winok.

S iudy  tudy  ch lanu , 
A druhyj sm e tan u  
S m e ta n a  do palca 
A nohy  do tańca.
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W I O S N A .

Us ta wi a ją  się w  koło,  b io r ą  s ię  za r e r p  Kntn • i

Ś l icznie w y g l ą d a  to  z g a n k u  s z ko ln eg o .

Przyzachodzącem słońcu koło dzięwczątek śpiewa „wiosnę*'.
Oj po  rosi k r u p y  -  oj p o  rosi k r u p y  
Po m o j o m u  horodi .

ja b u d u  rwaty,
Za p ło te ć  wykidaty .

Aż p r y h o d y ł  staryj  
Do m e n e  moło do j ,
A ja t e b e  staryj  
N e  zlubyła .

Taj two je  s l idyszcza 
K a m n i o m  żakotyła ,
Ha j  tyj k a m i e ń  ważki j  
Szczob  na  se rce  tiażkij.

Aż p r yh o d y ł  m o ł o d o j  
Do  m e n e  mo ło do j ,
A ja t e b e  m oło dy j  
Z d a w n a  p o lu by ła .

J a  two je  śl idy 
P e r s t e ń k o m  zako tyła ,
J a k  tyj p e r s t e ń  zołotyj,
T a k  na  se rcu  lekczyj.

Po idu  w lis 
W y t n u  telis 
Ta n a w a r u  kaszki ,  
Szczo w toj kaszce ,  
Ł ożoczka  m e d u  
A k o m u  b u d e ?  
D ew o c z k a m !
Po jdu  w lis 
W y t n u  telis 
Oj n a w o z u  kaszki  
Szczo w toj kaszci  
Z a b i a c z a  ł a p k a  
K o m u  te je  jisty 
C h ł o p c z y k a m i

( telis oznacza  j ak ie ś  ziele 
w io sen n e  — tak  mi m ó 

wiono).
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U naszoho tatoczka 
Hory nad horoju,
Sady nad wodoju 
Ta pusty tałoczku 
W sad pohulaty,
Kwitynku rwaty,
Wity kwitoczky 
Ta na krasoczky.
Wesnowoho hodu 
Pustyły na wodu 
Pływut kwitoczki 
Oj ta w berizoczky 
Wyszła stara maty 
Kwetky poznawaty.
F\ meni m aneńku 
Ni dnia ni noczy,
Oj bidnaja z m ene 
Małaja detyna 
Newirna drużyna,
Wyjdu za worota 
Stanu, jak syrota 
A chto rozum maje,
Mene ne zajmaje,
A chto sadusznycia,
Taj z m ene nakpj/wsia 
Chto meni ne wmywawi sia,
Toj z m ene wysmiwawsa 
Oj ta wesna 
Myleńka sam a.

Emil ja  Iwanowska
(wieś G linka, pow. s to liń sk i).

Lekcje.

Hodowla roślin.

Obserwacja i eksperym ent — to są najwłaściwsze środki 
przy nauczaniu przyrody.

Istnieje 2 rodzaje obserwacji: obserwacja „w naturze", kie
dy polecamy uczniom przez pewien okres czasu obserwować 
daną roślinę i wszelkie zachodzące w niej zmiany notować w ze
szycie lub dzienniku przyrodniczym, rezultaty tych spostrzeżeń 
we właściwym czasie omawiamy na lekcjach przyrody; lecz nie 
wszystkie objawy życia roślin dają się dokładnie zaobserwować 
w naturalnych warunkach, trzeba stworzyć warunki sztuczne, 
które umożliwią czynienie odpowiednich spostrzeżeń, wtedy m a 
my drugi rodzaj obserwacji — obserwacja przebiegu ekspery
mentu.



ISr. 5—54 D zienn ik  U rz ęd o w y 576

ś w i a d c z e n i a  z fizjologji i b io log j i  roślin  z a s a d n ic z o  ró 
ż n ią  s ię  o d  d o ś w ia d c z e ń  z fizyki i ch e m ji ;  p rzy  tych  o s ta tn ic h

m w 7  k l a k, v S l ,miaSlOWy' 8 1ierWS“  kilk=

N a ok res  w io se n n y  w  szkole  powsz. przypada o m ó w ić  na
s tę p u ją c e  za gad n ien ia  z życia roślin: I — k iełkow anie  11 — w a 
runki k ie łkow ania ,  111 —  warunki wzrostu i życia rośliny IV — 
h o d o w la  i sp ostrzeżenia  nad rozw ojem  pąków .

f. K ie łk o w a n ie  n a s io n .

c e s u  kfełk,nwC!1SniaChKk! f SaCh’ Zan'm Przy st£łP«my d o  s a m e g o  proc e su  k ie łkow ania ,  b a d a m y  rożne nasiona  (kształt, w ie lk ość  bar-
w a  p o d o b ie ń s tw o  różnica) .  D a je m y  d z iec io m  n a s io n a  g ro c h u  
f a so l i ,  m a k u ,  j a b łk a ,  śliwki, dyni itp.

D o b rz e  by łoby ,  ż e b y  dzieci widziały, żę  k a ż d e  n a s io n k o  
z  c z e g o ś  w y jm u je m y  -  f a so lę  ze  s t r ą k a ,  m a k  z m a k ó w  1

■śliwek in o  ZJ ab,ka jtP- <D°  z b a d a ™  n asion  Thw y użyłam  s l  w e k  su szo n y ch ,  poprzednio  w ciepłej w odzie  n a m oczon ych  
dziec i  s a m e  w ydosta ły  nasionka).  m uczon ycn ,

D o  zbad ania  sk ładow ych  części nasion  dla d wuliśc iennych  
najlep iej  n adaje  s ię  fasola i groch, dla j e d n o l i ś c i e n n y c h z i a r n a  
p szen icy  i kukurydzy. W tym  celu na 24 godzin y  przed lekcia

n S .  p f d T k c g

pr2y'dru9,m 1,ylko zmarszczy
• i -J |GSu j®szcze  j e d e n  s p o s ó b ,  z d a n ie m  m o je m  n a j l e p s z y  d o  

m is k i  lu b  sk rzynk i  w łożyć w i lg o tn e g o  p ia s k u ,  p rzyk ryć  b ib u łą  
o d r a z u  Iprzesiąknie w ilgoc ią ,  u łożyć na  niej n a s io n k a  (nie 

d łu ż e i  i S  yC 9 ą  Wll9 0 tn ^ b ib u łą .  N a s io n k a  m o g ą  leżeć 

innych d o św ia d cz eń .3 *  " 1 0 i™  *  “ °

TptSaOnZUSi? i i:
&3ZT SdS  J p“iow,e stwiardza-  *** “
c ie ń r 7ona lpelem . z ć s k r o b ^ ' e m y m ą c z k ę  z n a s io n k a ,  jo d y n ą  roz- 
?  dorhoH SP i r y tu s e m , u b a r w i ć .  U czn iow ie  p o r ó w n u j ą  wyniki 
i dochodzęi  d o  w n io sk u ,  że w n a s io n a c h  z n a jd u je  s ię  m a c z  a 

o w y zsz e  d o ś w ia d c z e n ie  na j lep ie j  w y k o n a ć  w  p ro b ó w k a c h .

jest U t a K K * 6"'" ° bSerWaCil nad Pr° “ sem  k'*'k°»«n ia
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1) H o d o w l a  n a s io n  w czystej  wodzie .

2 słoiki n a p e ł n i o n e  w o d ą  i z a w ią z a n e  m u ś l i n e m  z w ie r zch u  
t ak ,  że by  m u ś l in  s tyka ł  się z w o d ą ;  na  j e d n y m  po łożyć  ki lka 
n a s i o n e k  fasol i  l ub  g r o c h u ,  n a  d r u g i m  psz en icy  lu b  żyta.

O b s e r w a c j a  k ie łk ow an ia ,  o p i s  i r y su n ek .

2) Do  skrzynki  z w i lg o tn e m i  t r o c i n a m i  za s ia ć  n a s i o n k a  r o 
ślin j e d n o  i dw ul i śc ie nn ych ;  co dz ie ń  lub  co d ru g i  dzień  u cz n io 
wie  w y jm u ją  po  j e d n e m  n a s i o n k u  i o g l ą d a j ą  z m i a n y  zaszłe, 
w n a s i o n k a c h .  S p o s ó b  c h o ć  ł a twy  i p ros ty  j e d n a k  nie n a j l e p 
szy; przy k a ż d o r a z o w e j  obse rw ac j i  p o r u s z a m y  n a s i o n k a ,  p r zez  
co wiele  z i arn  u l e g a  zni szczen iu .

U w a g a :  Troc iny  p r ze d  n a s t a w i e n i e m  d o ś w i a d c z e n i a  n a 
leży w y g o to w a ć ,  .gdyż za w ie ra ją  s u b s t a n c j e  u j e m n i e  dz i a ł a j ą ce  
n a  kiełek. '  S k rz y n k ę  t r z y m a ć  n a  ok n ie  o d  s t rony  s łoneczne j -

3) Zwykłe  szkło o d  l a m p y  wy pe łn i ć  w e w n ą t rz  b ib u ł ą  o d  
a t r a m e n t u .  N a s t ę p n i e  u m ie śc ić  n a s i e n i e  m ię dz y  s z k ł em  a b i b u 
łą,  w t e n  s p o s ó b  będz ie  się o n o  od c i n a ł o  n a  b i a ł e m  tle b ibu ły  
i ł a tw o  m o ż n a  ś ledzić wsze lkie  z a c h o d z ą c e  w n i e m  zm ia ny .  
Uci sk  b ibu ły  na  szkło u t r z y m a  je  w o d p o w i e d n i e m  p o ł o ż e n i u .  
W ó w c za s  szk ie łko  j e d n y m  k o ń c e m  ws ta wić  d o  naczyn ia  z w o 
d ą .  k tó r a  zwilży b ibu łę ;  wi lgoć b ęd z i e  s t a l e  r ó w n o m i e r n a .

Z a m i a s t  szkieł  o d  l a m p  m o ż n a  użyć p r o b ó w e k .  W ó w c z a s  
k la sę  dzieli s ię n a  g r u p y  p o  d w o je  lub  czworo  i k a ż d a  g r u p a  
d o s ta j e  p r o b ó w k ę  z n a s i o n k a m i  d o  obse rwac j i .  P ro bó w ki  n ie  
z a n u r z a  s ię  t a k  j a k  szkiełko o d  l a m p y  d o  w ody ,  lecz co p e w ie n  
czas  os t r ożn ie  w l e w a m y  w o d ę ,  k tó r a  o p a d a j ą c  n a  d n o  zwilża 
b i bu łę .  P ro bó w ki  u m i e s z c z a m y  przy okn ie .

11. W a r u n k i  k i e ł kow ani a ,

Przy n a s t a w i a n i u  d o ś w ia d c z e ń  d la  w y k a z a n i a  w a r u n k ó w  
k i e ł k o w an ia  należy  p a m i ę t a ć  o t r zech  z a sa dn ic z y ch  w a r u n k a c h ,  
wi lgoć,  c i epło  i powiet rze .

1) 6 p r o b ó w e k  w yło żon yc h  b ib u łą  z z i a r n a m i  fasol i  l ub  
g r o c h u .  J e d n ą  p r o b ó w k ę  p oz os taw ić  s u c h ą ,  nie  w y k aż e  też n a j 
m n i e j s z e g o  ś l a d u  rozwoju,  dowiedz ie ,  że w o d a  d o  kie łkownnia,  
rośl in j e s t  kon iecz n ie  p o t r ze b n a .

D r u g ą  p r o b ó w k ę  u t r z y m y w a ć  w wilgoci ,  lecz zas łon ić  cza r 
n y m  p a p i e r e m ,  lub  p oz o s ta w ić  w c i em no ś c i .  D o św ia d c z e n ie  d o 
wiedz ie ,  że świat ło  nie  j e s t  k o n ie c z n e  d o  k ie łko w ani a ,  j e d n a k ż e  
j e s t  o n o  n i e z b ę d n e  d o  d a l s z e g o  p r a w id ło w e g o  rozwoju rośl iny 
( roś l inka  będz ie  b la da ) .  N a s t ę p n e  cztery p r o b ó w k i  rozm ie śc ić  
w t e n  s p o s ó b ,  by  k a ż d a  o t r z y m a ła  inną  i lość świat ła:  np .  j e d n ą
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na podwórzu, drugą na kurytarzu, trzecią przy oknie, czwartą 
przy ciepłym piecu. q

W której prędzej zaczną kiełkować nasionka?
2) Do wykazania, że rośiiny w cieple prędzej kiełkują niż 

w zimnie, prowadzi jeszcze następujące doświadczenie: 2 jedna
kowe doniczki napełnić ziemią, zasadzić nasionka i regularnie
P ° ™ C- ^  postavv,ć w z'mnym pokoju lub nieopalanym

urytarzu, a drugą trzymać w ciepłym miejscu.
W której nasionka prędzej wykiełkują?
3) 3 doniczKi" zaznaczone kolejną numeracją.

UL-„ D°  .don|cz-kl ^ f - . 1 wsypujemy suchą ziemię, kładziemy 
kilka nagonek fasoli i regularnie podlewamy. Doniczka Nr. 2 
dostaje to samo oprócz wody; wcale nie polewamy. Doniczka 
Nr. 3 zawiera wilgotne trociny z nasionkami fasoli. Obserwacja 
i wyciąganie wniosków nad kiełkowaniem i rozwojem roślin.

4) Dla wykazania konieczności powietrza (tlenu) przv kieł
kowaniu musielibyśmy kiełkujące nasiona umieścić w zamknię
tej przestrzeni pozbawionej powietrza. O zmontowaniu takieqo 
eksperymentu na terenie szkoły powsz. nie może być mowy.

a omiast w zupełności nada się następujące doświadczenie.
. . 9 °  s,krzynki napełnionej ziemią zasadza się nasiona w ró
żnej giębokosci. Na skrzynce zaznacza się kreską, gdzie znaj
duje się nasionko. Nasiona usadzone za głęboko w ziemię nie 
mogą rozwinąć się należycie, bo im głebiej w ziemię tern 
mniej powietrza.

5) W związku z powyższem zagadnieniem można przerobić 
eksperyment stwieJdzający, że kiełkujące nasionka oddychają.

słoja (pojemność 1 litr), wypełniamy kiełkującemi nasionka
mi przykrywamy deseczką, z wierzchu kładziemy kamień Po 
upływie doby, stawiamy do słoja zapaloną świeczkę. Świeczka 
gasme^ Uczniowie stwierdzają, że nasionka pobrały z powietrza 
w u  kontroli można uzyc drugiego słoja bez nasionek,
w którym swiecza będzie się paliła.

6) Badanie temperatury kiełkujących nasion.

Do zlewki napełnionej wodą wstawiamy lejek, w którym 
znajdują się kiełkujące nasionka. Między nasiona ołęboko za
nurzamy termometr Wszystko to przykrywamy dużym klo
szem. Nazewnątrz klosza umieszczamy drugi termometr i co
pewien czas porównujemy temperaturę. Przekonamy się, że
nasionka kiełkujące wytwarzają ciepło. Żeby ten eksperyment 
udał się, musi być spora ilość kiełkujących nasion.

7) Do wykazania, że mączka podczas kiełkowania zamie
nia się na cukier, prowadzi kilka doświadczeń:
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a) Kie łku jące  n a s i o n a  j ę c z m ie n ia  w ys us z y ć  (kieł ek  1 c m .  
d ługośc i )  s u s z ą c  t r ze b a  uw aż ać ,  że b y  nie spal ić .  N a s t ę p n i e  p ro-  

ib o w ać  s m a k ,  p o r ó w n u j ą c  z z i a r n e m  n ie k ie ł k u ją c e m .
b) Do zlewki z c i ep łą  w o d ą  włożyć z i a rn a  o w sa  lu b  jęcz- 

;mien ia  i t r z y m a ć  ki lka dni  w c i e p ł e m  mi e j scu .
c) W i ę c e m  s k o m p l i k o w a n e ,  lecz n a t o m i a s t  e f e k t ow n ie j s ze  

jes t  w y k a z a n i e  c u k r u  w k ie łku ją cyc h  n a s i o n k a c h  r o z t w o r e m  Fe-  
l inga.  P rz y g o t ow ać  2 p r obówki ;  d o  j e d ne j  włożyć p o g n ie c io n e ,  
w y k i e ł k o w a n e  n a s i o n a  i n a l a ć  w od y .  W  dr ug i e j  p r o b ó w c e  roz 
pu sz cz a  się c u k i e r  w wodzie ,  d o d a j e  s ię  roz two ru  Fe l inga ,  az 
roz twór  p rzyb ie rze b a r w ę  m o c n o  n i eb ies ką ,  P r o b ó w k ę  t r z y m a ć  
n a d  p ł o m i e n i e m  l a m p k i  sp i ry tusowej .  Roz twór  p o d c z a s  o g r z e 
w a n i a  p r zy jmie  b a r w ę  m i e d z i a n ą .  N a  d n ie  p r o bó w ki  o s a d z a j ą  
•się kryszta łki  miedz i .  Cu k i e r  z ro z tworu  w yt rą c a  m ie dź .  To s a 
m o  p r ze rob ić  z p r o b ó w k ą ,  w któ re j  są  w y k i e ł k o w a n e  i p o g n i e 
c i o n e  n a s io n k a .

Id en t yc zno ść  p r z e b ie g u  p r o c e s u  j e s t  d o w o d e m ,  że kie łku 
j ą c e  n a s i o n a  p o s i a d a j ą  cukie r .

S a m e g o  p r o c e s u  p r z e m i a n y  sk r ob i  n a  c u k i e r  m o j e m  z d a 
n i e m  w szkole  powsz .  n ie  w y ja śn ia  się uc z n i o m ,   ̂ a czko lwiek  
T rz ec ia k ów na  w swojej  ks i ążce  — N a u c z a n i e  p r zyr od y  ŵ  k la s i e  
p ią te j  szkoły  pows .  — p o d a j e  op i s  s c u k r z a n i a  się mączk i .

111. W a r u n k i  rozwoju  i życia roślin.

Uczn iowie  stwierdzil i ,  że d o  k i e łk o w an ia  p o t r z e b n a  wi lgoć,  
•ciepło i powiet rze .

Z a g a d n i e n i e :  Co p o t r z e b n e  d o  ro zw oju  i w zro s tu  s a m e j  
roś l iny?

J u ż  na  n ie k tó ry ch  d o ś w i a d c z e n i a c h  n a s t a w i a n y c h  d o  b a 
d a n i a  k ie łk o w an ia  m o ż n a  o b s e r w o w a ć  dal szy  rozwój  rośl iny.  
Np .  do św ia d cz en ie  Nr,  3. W  do n ic zc e  z w i l g o tn ą  z i em ią  o g r o 
d o w ą  rośl ina  w zra s t a  i rozwija  się; w t r oc i na ch  ty lko  d o  p e w 
n e g o  czasu ,  p o m i m o ,  że m a  wi lgoć.  Tu m o ż n a  wyjaśn ić  z n a 
czen i e  liścieni u nas ion .

1) Do św ia dc ze n i e ,  że w  ziemi  o g r o d o w e j  za w a r te  pokaF- 
m y  ro zp u sz c z a ją  się w w od z ie  i p r z e s ią k a ją  d o  roś l iny  przez 
korzen ie ,  2 j e d n a k o w e  słoje  (cylindry) ,  d o  j e d n e g o  s y p i e m y  n a  
d n o  JU część j e g o  p o j e m n o ś c i  z i emi  o g r o d o w e j ,  n a p e ł n i a m y  
o b a  s łoje w o d ą ,  o b w i ą z u j e m y  m u ś l i n e m  i k ł a d z ie m y  w y k i e ł k o 
w a n e  n a s i o n k a  g r o c h u  lub  fasol i .  Po p e w n y m  czas ie  sp o s t r z e 
że m y ,  że roś l ina  w słoju z z i e m ią  jest_ s i lnie j sza  i szybcie j  ro- 
.śnie, ch oc ia ż  z z i em ią  b e z p o ś r e d n i o  s ię  s tyka .

W  ty m  r o k u  s z k o ln y m  z p r o g r a m u  p rzyro dy  w V od d z .
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został  skreślony pu n k t  — Wpływ światła na  rośliny. J e d n a k ż e  
przerabiając  dokładnie  z p r o g r a m u  p u n k t  — Sztuczna hodowla  
roślin nie m o ż e m y  p o m in ą ć  tak ważneg o  czynnika,  j akim 
jest  słońce.  Do wykazania  wpływu światła na  rośliny m a m y  
dużo  ładnych  doświadczeń .

Oto najpros tsze  z nich: 2 roślinki w doniczkach  w j e d n a 
kowych w a r u n k a c h  wykiełkowane;  j e d n ą  rośl inę postawić na 
oknie,  a d r u g ą  wstawić do szafy lub c ie m n e g o  pokoju;  obie 
re g u la rn i e  podlewać.  Po p e w n y m  czasie p o ró w n u je m y  te dwie 
roślinki i wyc ią gam y stąd wnioski.

Ktoby chciał  urządzić w swojej szkole kul turę  w od ną  ro
ślin z pożywkami  w rozmaitych kom bin ac jach ,  t e m u  p o l e c a m  
książkę Czartkowski — Doświadczenia  z fizjologji roślin — w \d .  
flrcta 1910 r.

A. Zdanowiczówna.
Poradnik slużbowo-zawodowy.

Kalendarzyk nauczycielski: W  pierwszych dniach maja'  
op ieka  szkolna zwraca się o dos ta rczenie wykazu dzieci w wieku 
szkolnym:  a) do wójta lub Magist ratu oraz b) do prowadzących  
księgi metryczne urodzeń;

2) przed 15 m aja  organ  samorzą t lu  szkolnego u k ł a d a  
projekt  budż e tu  wydatków rzeczowych szkoły;

3) w ma ju  lub czerwcu — święto „pieśni" i święto sa dze 
nia drzew; v

4) w ma ju  lub czerwcu sk łada  się podania  o przeniesienie 
do  innej miejscowości;

5) w maju  lub pierwszych dniach czerwca sk łada  się po 
dania  o przyjęcie ria kursy wakacyjne.

«hh Z pracy sekcji pedagogicznej: Niedzielne zebran ia
S. P. odbywają  się w lokalu Pańs twowych Kursów Nauczyc iel 
skich, Sienkiewicza 32, o godzinie 12-ej.

W je d n y m  z n u m e r ó w  Dziennika Grzędowego poda l i śmy  
te m a ty  referatów, jakie zostały wygłoszone w styczniu r. b. na 
zebran iach S. P.

Obecnie  p o d a je m y  wykaz referatów, jakie zostały wygło
szone  i p r zedyskutowane  na zebran iach  S. P. w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy,  czyli w lutym, m arcu  i kwietniu.

L u t y :
9.11. „Krajobrazy" — wygł. p. Osiecki

16.11. „P om oc e  na u k o w e  do nauczania  qeoqraf i i "— wvał 
d . Osiecki
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23.11. „Roboty ręczne w pierwszych latach nauczania"  — 
wygł. p. Osiecka.

M a r z e c :

9.ill. „Nauczanie  wierszy"— wygł. p. S ie ran tówna
16.111. „Nauczanie  p i sowni"— wygf. p. D aabow a
23.111. „Koncent racja w pierwszych latach nauczania"  — 

wygt. p. Mruk.
K w i e c i e ń :

6,IV. „Nauczanie  fone tyki"— wygi. p. Karaś 

„Poprawianie  z a d a ń " —wygt. p. Galotti.
Po świętach bę dą  wygłoszone  n as tęp u jące  referaty:
11.V: Kontrola i ocena  prac dzieci — p. B. Kubski
18,V: Pogadank i  w pierwszym i d rug im  roku nauczania

— p. T. Muller.

Odpowiedzi Redakcji.

bbh „ j u n i o r "  — Z n a d e s ł a n e g o  artykułu nie skorzys tamy,  
bo nie zawiera konkre tnych  wskazówek,  jak prowadzić pracę  
społeczną  wśród dorosłych.  Proszę napisać  o prowadzeniu 
„wieczorowych kursów rolniczych": w jaki sp osó b  zabrał  się Pan 
do pracy,  jaki był p r ogr am ,  jakie zagadn ien ia  najbardziej  inte
resowały słuchaczów i t. p,

am P, T o m a sz e w sk a  — Z ar tykułu dyskusyjnego  nie sko 
rzystamy. Proszę uważnie przeczytać artykuł p. Zd.; nie zwalcza 
ona  sys te mu  dal tońsk iego,  ale wskazuje  na braki,  jakie istotnie 
posiada .  W krótkim artykule t ru dno  dać wyczerpujące  wyjaśn ie 
nia tak  obszerny i t rudny  temat .

H a  P„ Gliński —  Z artykułu nie skorzys tamy ze wzgiędu 
na zbyt ugólnikowe ujęcie tem a tu .

sas B. Iwanowska — Za na des ł any  mater ja ł  serdecznie 
dziękuję; d r u k u je m y  obecnie.  Prosimy o dalsze artykuły; ma-  
terjały, które Pani zbiera,  uw ażam y za bardzo  wartościowe.

Ess P.  Piwowarski — Z nades łanych  a r tykułów nie skorzy
s tamy.  Istniejący s tan rzeczy uw ażam y  za zło konieczne,  przej
ściowe, Które władze szkolne s ta rać się bę dą  s topniowo likwi
dować.

ehe* Pytanie: Kto jest obowiązany  pr e n u m e ro w a ć  Dz. (Jrz.
Ministerstwa W. R. i O. P. (W . O stafińsk i).
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inFnrn° d |50jWSedi: W J'e d n e m  z za r z ą d z e ń  K u r a t o r j u m  O S Pol 
in f o r m o w a ło  nauczyc ie l s two ,  że Dz ienn ik  G rz ęd o w y  Mini s ter s twa
W. K. . O.  P. o b o w i ą z a n e  są  p r e n u m e r o w a ć  d la  każd e i  szkoto 
s a m o r z ą d y  ( u r zęd y  g m in n e ) .  1 Koiy

porz toT vcPh ? 3w eL J a k  Włal CiWie P rz ed s ta w ia  się  s p r a w a  o p ła t  
i '• j e d n y m  z N -row  n a s z e g o  Dz ie nn ika  R e d ak c ia

rm i o UP owiedŁ{ dezel i  chodz i  o p r zesy łan ie  ks i ą że k  d o  Ce n t r  
z o ^ : ,  9 ” ro s P raw a  -  m i m o  usi lnych s t a r a ń  K u r a t o r i u m  —
zo s ta . a  przez Min i s t e r s two  Poczt  i Tel.  za ł a tw ion a  n e q a t v w r i e

rors r  KUrâ L to nie “*cha — • *
nD a

s r e d n i c t w e m  in sp e k to r a tu .  p rzesy łać  za  po-

iest  n h 5  u rz^ d o w e . z n a p i s e m  „n a  w e z w a n ie  w ładz"  pocz ta  
jv-st o b o w ią z a n a  p rzy jm ow ać .

Od Administracji.
Dziennik  Grzędowy,  o d  stycznia począwszy,  z q o d n i e  z no-

doemonsP c2e P 1Sf m , nrOZSyłany b y w a n i e  w o p a s k a c h ,  a d r e s o w a n y c h  
d o  po sz cz eg ó ln y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  a l e  zb io rowo  d o  m ie j s c o 
wych  u r z ę d ó w  pocz towych ,  k tó r e  to u r zę dy  m a j ą  d o r ę c z a ć  

nm  . . p r e n u m e r a t o r o m  w e d ł u g  dyspozycj i  adm in i s t r ac j i .

w a r i u WH s m - ' t e 9 °i,  W S Z e l k i e m ° Żliwe n i e d o m a g a n i a  w o t r z y m y 
w an iu  p i s m a ,  j a k  np.  s p o z m o n e  d o r ęc ze n i e  lub  b r a k  poszczę-

£ X n,ZSKU.Ł P- - “lejMowym
Przy s p o s o b n o ś c i  n a d m i e n i a m y ,  że r e k l a m a c i ę  b r a k u i a c e a o

uskulecznić p° *  s ;
2  feczki lekarza.

Najważniejsze ogniwo,
d7iekiŚ ^ ir te lnuŚ e ') W PolSCe J'est zastrasza]ąco wysoka. Tylko 
dość znaózny.S ,eJ rozro zości P o r o s t  ludności m a m y  jeszcze 

 Do niedaw na  śm ierte lność  na wsi była o wiele mniejsza

. a,s3 mkif ™ ",s; ltebę z3°™w
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niż w m iastach; obecn ie  jed n ak  daje  się zauwazyc u nas  jak 
zresztą i w całej Europie, zwiększenie śm ierte lności na wsi.
W  niektórych pańs tw ach  Europy  np. we Francji, w Niem czech 
śm ier te lność  ludnośc i wiejskiej przekroczyła już znacznie swemi 
rozm iaram i śm ierte lność  is tniejącą wśród ludności miejskiej Zja
wisko to  t łom aczy się w ten  sposób , że zaprow adzen ie  urządzeń  
san itarnych  jako  to: wodociągi, kanalizacja , kąpieliska i t p.
oraz  organizacja  dozoru  n ad  dobrocią  i czystością artykułów 
spożywczych, jak  również stworzenie instytucji m ających  na celu 
udzielanie po rad  w k ie runku  zap o b ieg an ia  c h o ro b o m , . włyną o 
doda tn io  na podn iesien ie  s tanu  san i ta rn eg o  m ias t  i poprawiło 
zdrowie ludności miejskiej. N a to m ias t  wieś posiada jąca  w praw 
dzie korzystniejsze w arunki n a tu ra ln e  pozosta je  pod  wzg ę d e m  
san ita rnym  w tyle i to  pow oduje  duże  straty wśród ludności
wiejskiej .

U św iadom ienie  ludności o potrzebie  wykorzystania dla 
w łasnego  dob ra  podstaw ow ych zasad  higjeny odgryw a tu pierw 
szorzędne znaczenie;wiemy jed n ak  jak  pod tym w zględem  m ało  
u św iadom iona  jest ludność  wiejska.

Dla z o b r a z o w a n ia  p a n u j ą c e j  u n a s  śm ie r t e l noś c i  p o d a j e m y  
niżej ki lka s ta tys tycznych  d a n y c h .

W  p ie rw sz ym  ro ku  życia u m i e r a  u n a s  ok o ło  250 dzieci na  
tys i ąc  u r o d z o n y c h ,  wynosi  to  ok o ł o  25 proc.  s t r a t  i to  n ie  z p o 
w o d u  c h o r ó b  za ka ź n y ch ,  gdy ż  dzieci  w  p i e rw sz y m ro ku  życia 
r z a d k o  c h o r u ją  n a  t e  c h o r ob y .  P rzyczyną  t a k  znacz ne j  sm ie re l -  
nośc i  dzieci  j e s t  g łów nie  n ie u m i e j ę t n e  k a r m i e n i e  ich,  wyn ika  
j ą ce  z b r a k u  z n a jo m o ś c i  w ś r ó d  m a t e k  p o d s t a w o w y c h  z a s a ^  o d 
żywiania  n i e m o w lą t .

'  N a  gruź l i cę  u m i e r a  w Pol sce  ś r e d n io  co 8 m i n u t  j e d e n  czło
wiek.  Za razk i  gruźl i cy zab i j a  s ło ń c e  i świeże  powiet rze;  d o  ich 
zwa lczen ia  w c h o r y m  o r g a n i ź m i e  p o m a g a  d o b r e  o d ż y 
w ian ie  i d la  t e g o  m i e s z k a ń c y  m i a s t  wy jeż dża ją  l a t e m  n a  wies  
w p o s z u k iw a n iu  tych d o b r o c z y n n y c h  czynn ików.

W s z a k  nie b r a k  na  wsi s ło ńc a  i św ie że go  powie t rza ,  w sza k  
wi eś n ia cy  s p r z e d a ją  d o  m ia s t  n a d m i a r  p r o d u k t ó w  b ę d ą c y c h  p o d  
s t a w ą  r a c j o n a l n e g o  odżyw ia n ia ,  a j e d n a k  p o m i m o  tych d o b r y c h  
w a r u n k ó w  n a t u r a l n y c h  su c h o ty  i na  wsi za b ie ra ją  d u z o  ot iar .  
P rzyczyną  t e g o  b r a k  z n a jo m o ś c i  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  h igjeny  
życia c o d z ie n n e g o .

Ś m ie r t e ln o ś ć  lud noś c i  wiej skie j  m o ż e  j e dy n ie  zmnie j szy ć  
jej u ś w i a d o m i e n i e  i p o p r a w a  s t a n u  s a n i t a r n e g o  po sz cz eg ó ln yc h  
g o s p o d a r s t w  i c h a t  wiej skich.

W  ce lu  p o d n i e s i e n i a  s t a n u  s a n i t a r n e g o  wsi w os ta tn i ch  la
t a ch  w y d a n e  zos ta ły  p ie rw sz or zęd ne j  wag i  r o z p o r z ą d z e n i a  doty-
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cząęe zabudow ania  osiedli, zaopatryw ania  ludności w wodę usu-
n ie n k r i1 nCZy|StOSCI • • t p ‘ .,Lecz ^ z n i e  pow iedzia ł francusk i h i-  
gjemsta Ducleaux, iz „na jlepsze rozporządzenia i prawa nie w y
c z a j ą  tam  gdzie obyczaje n iedo jrza ły". Życie codzienne dafe- 
nam  tego w iele przykładów , k ilka  z nich przytoczym y: dużo
czasu i energ ji zuzyto na pobudow anie  ustępów na wsi; praw ie 
każdy gospodarz ma ustęp, me pope łn im y jednak błędu gdy 
R ó w n T / ’d Ze m a ło .J,eszcze, m am Y celowo urządzonych ustępów., 
sk irh  l n n . r  Wys b w , w łożono w popraw ę czystości chat w iej 
sk ich .je a n a k  poprawa ta zaznaczyła się narazie ty lko  nazewnątrz

z a 2 S a "  t0m iaStC2St° ŚĆ Chat w ieJskich pozostała nadal ■
zaniedbana pom im o , iz to przecież jes t zasadniczym  w arunk iem
popraw y zdrowia i zm niejszenia śm ierte lności ludności w iejskiej.

w a lkaD7U u ,? amiSty .r° zP0,wszechniają wszy. walka z durem  jest 
walką z wszawicą. W celu w alk i z tą .chorobą zakaźną samorzą-
do n a hZe t  Wie ™  wy si!k |em przystępują do budow y łaźni lu- 
tc T e  w Jrak° sr.odkaDw alk l z wszawicą. Cóż jednak wskazuje nam 
,r L ! n ?  a neJ J' -PaaWie kaźdY gospodarz ma łaźnię lub

fpnn zastępcze, a jednak nigdzie 'epidem ja tyfusu p lam is
tego me przybra ia takich rozm iarów  ja k  w łaśnie w Rosji.

W idz im y więc, że same zarządzenia, a nawet z ta k im  tru 
dem  (b iorąc pod uwagę stan finansow y sam orządów) wzno-

n ie nniemhWed yCJS ( S) W ide Po m a 9aj^  jeżeli jednocześ
nie będziem y pracowali nad uśw iadom ien iom  mas ludow ych,.

Szerokie i wdzięczne pole do pracy ma tu nauczycielstwo
n io s łn ^ tT  r ° ’ °,re ° j UŻ tyle dowodów uspołecznienia, które 
niosło ty le  o fia rnych  trudów  dla dobra społecznego i na tern

wszak Jz,ewamy S l,ę’ odeg ra wybitną rolę. Nauczycielstwo 
■ P 'erwf orz^ dnym  Czynnikiem któ ry  p rom ien iu jąc  mo-

ci na w9! i C( 6 ę W sPrawie popraw y zdrowia ludnoś-
c L r t i  f  W'ę o r9anizuj a.c oświatę pozaszkolną nau 
czyciel ma w iele m ożliwości i sposobności do uśw iadam iania

S ie " ś ta ł°m n  h ° p P° d StaW07 Ch f sadach h i9Jeny, na przeszkod z i  stał m u brak odpow iednie j lite ta tu ry  i podręczników . Obec
nie jednak praca D-ra Kacprzaka pt. „Z d row ie  w chacie w ie j
skie j w ype łn ia  tę lukę. Książka ta odda znakom ite  usługi na
szemu społęczenstwu, a nauczycielstwu u ła tw i spełn ian ie  zasz
czytnej ro li p ion ie rów  podnoszenia ku ltu ry , gdyż jako  treściwy
hvrPUńaT f  Przew,odm k z dziedziny h ig jeny życia w ie jskiego może- 
byc podstawą do wygłaszania pogadanek na różne tem aty.

Nauczycielstwo n iew ątp liw ie  odczuje, iż jest ono na iw aż- 
niejszem ogniwem  w łańcuchu czynników  powołanych do pod
niesienia stanu zdrowia ludności w ie jskie j. Na łańcuch tensklada ją  
się. władze centralne, władze okręgowe, władze loka lne  — nau 
czycielstwo i św iadom e społeczeństwo, od których to czynników 
przem knąć muszą ideje aż do ludu  w iejskiego.
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Najbi iższem je d n a k  do szerokich wars tw ludności  jest  n a u 
czycielstwo. Wierzymy więc, że w zrozumieniu tej roli, jaka m u  
przypada,  przyczyni się nauczyciels two w miarę  swych sił do 
popularyzowania  zasad  higjeny wśród  ludności  wiejskiej, a przez 
to podniesie  ono  kul turę  i s tan sani tarny wsi i w konsekwencj i  
zmniejszy śmier telność  w Polsce.

Br. Med. 0. Anselm 
Mag. Farm. K. Jagiełło.

Z  pracy pozaszkolnej-

Rola nauczycielstwa w działalności L. 0 . P. P.
Nauczycielstwo, j ako pierwszy czynnik wychowawczy 

narodu ,  m a  do spełnienia bardzo  poważne  i odpowiedz ialne  
zadanie .  Trudno ograniczać się tylko na  krzewieniu oświaty 
wśród dzieci, ale należy też' pójść z tą  oświatą do starszych. 
U nas  już częściowo te rzeczy zoztały przez o d n o ś n e  czynniki 
z rozumiane  i p raca  w tym k ie runku istnieje.

Wiele jest  zagadnień,  w których t rzeba społeczeńs two 
uświadomić .

Po wojnie światowej powstała nowa konieczność — przy
gotowania  ca łego  na ro du  bez względu na płeć, wiek i stan 
zdrowia do obrony  nie tylko własnego  życia, ale nawet  pośrednio  
granic Państwa.  W przyszłej wojnie nie będzie już podziału 
na a rmję  i ludność  cywilną, gdyż wobec  rozwoju lotnictwa 
i dzisiejszej techniki  walki, cały naród  musi  wziąć udział  
w wojnie. Lotnictwo nieprzyjacielskie będzie się starało,  już 
w pierwszych dniach wojny, p rzedostać  się w g łąb  kraju,  by ta m  
zniszczyć niektóre ważne dla nas  objekty przemysłowe,  wojskowe, 
czy też kolejowe. Niezależnie od tego  będzie się starało 
u b e z w ta d n ic 'm a s y  robotników,  za truwając  powietrze b o m b a m i  
gazowemi ,  od których ucierpi też i dalej zamieszkała  ludność  
cywilna. Gazy bojowe posuwają  się bowiem z najlżejszym 
w i a t r e m ’i zat ruwają  dalsze miejscowości .  Natura ln ie  zależne 
to będzie od ilości rzuconych b o m b  i gazu w nich zawartego.  
Doświadczenia wojny światowej wykazały że gaz może  płynąć 
z wiat rem do 30 kim. Takie wypadki  b ę d ą  się zdarzały 
częściej w przyszłej wojnie,  gdyż lotnictwo już dzisiaj używa 
b o m b  2-tonnowych,  a, nie wiemy co jeszcze przyszłość przy
niesie. Poza tem zasięg sa mo lo tu  dochodzi obecnie  do 500 kim., 
nie będzie więc rzeczą t ru dn ą  dla lotnictwa nieprzyjacielskiego 
dotrzeć wgłąb naszego  kraju i czynić t a m  spustoszenia .

Tego  rodzaju perspektywy na przyszłość w y m ag a ją  od nas 
z rozumienia  n iebezpieczeńs twa i energicznej  akcji w k ie runku 
organizacji  obrony  przeciwlotniczej i przeciwgazowej dla ludności  
cywilnej.
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Pierwszą  o r g a n iz a c ją  sp o ł e cz n ą ,  k tó ra z r o z u m ia ł a  do n io s ł oś ć  
i p o t r z e b ę  tej akcji  j e s t  L iga O b r o n y  Powiet rznej  i P rzec iw
gaz ow ej .  Ideą  jej j e s t  z a p e w n i e n i e  lud no śc i  cywilnej  b e z p ie 
c z e ń s tw a  n a  w y p a d e k  wojny.  W  ty m  ce lu  p rócz  innej  dzia ł a l 
nośc i  L. O.  P. P. wyszk a la  cały sz e re g  ins t ruk to r ów ,  k tórzy  
rozpoczęl i  u ś w i a d o m i a n i e  i s zko len ie  lud nośc i  cywilnej ,

f t kc ję  t ę  j e d n a k  u t r u d n i a  w  duże j  m ie r ze  b r a k  u ś w i a d o 
m ie n ia  i z r o z u m i e n i a  sp o łe c z e ń s t w a  o n ie b ez p i ec ze ńs tw ie  p rzy
szłej wojny.

Tu  w łaś n ie  p o w i n n a  s ię  p rze jawić  rola nauc zyc ie l s t wa  
w tej akcji .  Nauczyc ie l s two,  j a k o  e l e m e n t  in t e l i ge n tn y  p o w i n n o  
p r ze d e w sz y s tk ie m  z r oz um ieć ,  p o t r z e b ę  tych p o c z y n a ń  i p rzy
s t ą p ić  d o  w s p ó ł p r a c y  z L. O.  P. P, M aj ąc  a u t o r y t e t  w  sw o im  
ś r o d o w is k u  m o ż e  zdz ia łać  b a r d z o  d u ż o  i uła twić w  duże j  m ie rze  
u s i ł o wa n i a  L. O.  P. P.

Przez c i ąg łe  p o g a d a n k i  w  sz ko łac h  z dz ieć mi  i z ich rodzi 
c a m i  m o g ą  z a in te re s o w a ć  s p o łe c z e ń s t w o  t e m i  z a g a d n i e n i a m i ,  
m a j ą c  p r zy t em  ich zau fa n i e .  P o t r z e b n e  w tej dz ia ł a lnośc i  
p e w n e  w i a d o m o ś c i  u zy s k a ł o by  nau czyc ie l s two  na k u r s a c h  u r z ą 
d z a n y c h  rok rocznie,  k tó re  p rócz  do ty c h c z a so w y c h  p rze d m io tó w ,  
o b e j m o w a ł y b y  t eż w i a d o m o ś c i  z tej dziedziny.

P o z a t e m  nauczyc ie l  na  wsi j e s t  częs to  j e d y n y m  in te l ig en 
t e m ,  n a  k tó r y m  m o ż e  się o p r ze ć  p r a c a  o r g an iz ac y jn a  j e d n o s t e k  
L.O.P.P.  (Kół Mie jscowych) .  Zaz na c zy ć  m u s z ę ,  że ś rodki  m a te r -  
j a l n e  L. O.  P. P. cze rp ie  p rz e wa żn ie  ze s k ł a d e k  cz łonk ow sk i ch ,  
t o  też i lość cz ł on ków  nie j e s t  tu  r zeczą o b o ję tn ą .

Ze w zg lę d u  n a  t a k  p o w a ż n ą  d z i a ł a ln oś ć  L .O.P.P. ,  k aż d y  
o b y w a te l  nie ty lko  po w in ie n  s a m  być cz ło n k ie m  L. O.  P. P., a l e  
w e r b o w a ć  innych .  N a d t o  na leż y  wziąć  żywy udz iał  w tej akcji ,  
b o  t e g o  ż ą d a  o d  n ie g o  o b o w ią z e k  obywate l ski .

P rze jdę  z kolei  d o  lotnictwa.

C z e m  jes t  dzisiaj  lotnictwo,  wie już k aż d y  p r aw ie  ob yw ate l .  
Chodz i  j e d n a k  o z a i n te r e s o w a n i e  młodz ieży  i s ze rzen ie  u nich 
z a m i ł o w a n i a  d o  lotnictwa przez m o d e l a r s t w o .  G d y  s i ę g n i e m y  
o k i e m  ws tecz  to  p r z e k o n a m y  się,  że dzi sie jsze lotnictwo wykłu ło  
s ię  w łaśn ie  z t a k i ch  dz iec inn ych  l a t awców.  Dzisiaj  zaś  n ie k tó re  
m o d e l e  s a m o l o t ó w ,  w y k o n a n e  przez  młodz ież ,  sp o tk a ły  s ię  
z p o d z i w e m  w y t r aw n y ch  k o n s t r u k t o r ów .

R o z p o w s z e c h n ia n ie  m o d e l a r s t w a  w śr ó d  młodz ie ży  przez 
nau cz yc ie l s t w o  m o ż e  d a ć  w przyszłości  w s p a n i a ł e  rezul taty.  
Zna jdz ie  sie m o ż e  m ię d zy  nimi  n ie j e de n ,  k tóry poświęci  się 
n a d a l  s t u d j o m  w ty m  k ie r u n k u  i w przyszłości  m o ż e  o d d a ć  
P a ń s t w u  n i e m a ł e  us ług i  na ty m  polu .

Kurs  m o d e l a r s t w a  d la  nauczy c ie l s twa  m ó g ł b y  się o d b y ć
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w czasie ferji letnich, gdyby znalazła się odpowiednia ilość 
chętnych słuchaczy.

Tak mniej więcej przedstawia się rola nauczycielstwa 
w działalności L. O. P. P., co każdy nauczyciel polski powinien 
uważać za swój obywatelski obowiązek.

Jeżeli chcemy spać spokojnie — to trzymajmy się s tare j  
dewizy: „Si vis pacem  — para bellum".

Inspektor Wojewódzki O.P.G. 
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